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Dewaloryzacja wszystkich walut 
na konferencji Roosevelfa, Mac Donald'a i Herriota 

LONDYN, 25.4. — „Times", oma-
flriając rozmowy waszyngtońskie, 
•twierdza, iż nie wyszły one jesz
cze z okresu wyjaśniania sytuaoji. 

Podczas sobotnich rozmów poru 
szano prawie wyłącznie sprawy 
walutowe. Rząd Roosevelta nie 
sformułował jeszcze w rej dzledzi 
nie wyraźnego programu. 

Sprawa długów wojennych nie 
była Jeszcze omawiana. 

NOWY JORK, 25.4. — Według 
fcNew York Times", rzeczoznaw
cy przyszli do wniosku, że obie 
waluty powinny być stabilizowa
ne jednocześnie, nie zgodzili się 
jednakże dotychczas co do pozio
mu. na jakim ma być dokonana sta 
billzacja. 

Tytułem próby kurs dolara miał 
by być rzekomo ustalony aa 85 
centów. 

Co się tyczy funta ans., zdania 
sa podzielone. Rzeczoznawcy an-
itelscy pragnęliby ustalić poziom 
3.50. Amerykanie woleliby pod
nieść wartość lunta do i. 

LONDYN, 25.4. Z Waszyngtonu 
donoszą, że Mac Donald w prze
mówieniu wygloszonem w khibie 
prasy narodowej oświadczył, że 
Angija nie ma narazie zamiaru po 
wracać do parytetu złota. 

Decyzja ta mogłaby nastąpić 
iiopiero wtedy, gdyby istniała pew 
BÓŚĆ, te wielkie mocarstwa potra
fią utrzymać parytet złota na sta
łe. 

PARYŻ, 25.4. Do Paryża przy
było wczoraj 7 aeroplanów holen
derskich wioząc 9250 kg. złota 
•wartości około 157 milionów 
franków. 

PARYŻ. 25.4. Rzeczoznawcy a-
merykańscy złożyli rzeczoznaw
com angielskim projekty między
narodowe] dewaloryzacil walut. 

Projekt ten opierałby się na na
stępujących zasadach: dewalory-
*ac]a odbywaćby się musiała Jed
nocześnie we wszystkich krajach. 
Dewaloryzacja musiałaby sprowa 
dzić waluty do pozioma niższego 
od określonego dziś. Jako wartość 
realna. 

Dewaloryzacja dokonana być 
winna w ten sposób, aby zapew-
ła automatyczny rozdział złota. 

Przez wartość realną należy rtK 
zumieć porównanie wartości jed
nej waluty z jakąkolwiekbądź in
ną. 

Eksperci w uzasadnieniu wnio
sku zwracają uwagę, iż wartość 
poszczególnych walut podniesie 
się przez zn.esienię ograniczeń cel 
nycli i wprowadzenie ułatwień w 
obrotach towarowych. 

Uzasadniając punkt trzeci swe
go projektu, eksperci powołują się 
na dewaloryzację franka w grud
niu 1926 r. i przy końcu 1928 r. 
oraz na obecną dewaloryzację fun 
ta szterlinga. kiedy to do kas emi 
syjnych tych krajów złoto napły
wało w wielkiej ilości. 

* 
Wczoraj pojawiły się już pierwsze 

krytyczne uwagi co do tego projek 
tu. Kamil Aymard nazywa w „Lv 
bertć" amerykańskie propozycje w 
sprawie międzynarodowej dewalo-
ryzacji cynicznetni i twierdzi, że 
Francja nigdy nie zgodzi sic na 
nie. 

JeśH we Francji mówi si© o u-
trzymaniu parytetu złota, to zna
czy, że frank nie zmieni swej do
tychczasowej wartości 

W końcu Aymard zaznacza, że 
Herriot i rząd francuski dali się 
wciągnąć w pułapkę, nastawioną 
przez prezydenta RooseveIta. 

Obrady rzeczoznawców amery
kańskich i angielskich dotyczą rów 
nież sprawy walut obu krajów. Po 
między ekspertami toczą się targi 
o parytet miedzy dolarem 1 fun
tem. 

Amerykanie wysuwają próbne 
sugestie, według których 
dolar miałby być zdewaluowany 

o 15 procent, 
a wiec byłby ustabilizowany na po 
ziomie 85 centów dolarowych. Cho 
dziłoby w dalszym ciągu o ustale
nie parytetu funta w stosunku do 
tak zdewaluowanego dolara. 

Amerykanie chcieliby, by war
tość funta PO stabilizacji wynosiła 

równe cztery dolary, natomiast rze 
czoznawcy angielscy, ze względu 
na korzyści gospodarczo - handlo
we. chcieliby utrzymać stosunek 
dolara do funta, jak 1:3,5, a węc 
ustabilizować funt o pół dolara ni
żej .niż domagają sle tego Amery
kanie. Istnieje możliwość kompro

misowego załatwienia tego punktu. 
Na tle doniesień z Waszyngtonu 

o przebiegu rokowań rzeczoznaw
ców, giełdy światowe zareagowa
ły wczoraj zwyżką kursu funta an
gielskiego i spadkiem waluty do
larowej... 

narady bez porozumienia 

O stanowisko opozycji 
wobec wyboru Prezydenta 

W miarę zbliżania się termi
nu wyboru nowego Prezydenta 
Rzplrtej w Jonie partyj opo
zycyjnych, które Jak wiadomo 
postanowiły nie brać udziału w 
Zgromadzeniu Narodowem, roz-
poczęla się dyskusja poddająca 
w wątpliwość celowość pow>znę-
tej decyzji. 

Pisze o tern wczorajszy „Kur
ier Czerwony" w sposób nastę
pujący: 

Stronnictwo Narodowe na la
mach „Gatzety Warszawskiej" 
kałejrorycznie oświadcza, że u-
deiału w Zgromadzeniu Narodo-
wem nie weźmie i że nikomu na 
to nie da się skusić. 

W Jonie Chrześciijańskiej De
mokracji, rktórej rada naczelna 
postanowiła również zbojkoto
wać Zgromadzenie Narodowe, 
podniosły się głosy krytykujące 
te decyzję. 

Ostatnio na Jamach krakow
skiego „Głosu Narodu" ukazały 

sie dwa artykuły poddaUące w 
wątpliwość stanowisko władz 
tego stronnictwa i dowodzące, 
że Ch. D. ze stanowiska tego ża 
dnych korzyści nie osiągnie. 

Nieprzejednanym rzecznikiem 
niebrania udziału w wyborze no
wego Prezydenta jest poseł Kor 
fanty, który uważa, że o tyle 
tylko stronnictwo jego mogłoby 
wziąć udział w Zgromadzeniu, 
o He Ch. D. dopuszczona zosta
nie do rządów. 

W Stronnictwie Ludowem rów 
nież podniosły się glosy przeciw 
ne stanowisku zajętemu przez 
władze stronnictwa z prezesem 
Witosem na czele. 

Wszystkie te głosy potwier
dzają bezcelowość taktyki i za
mierzonej demonstracji stron,-
nictw opozycyjnych, które nie
wątpliwie w znacznej mierze u-
trudniłyby stanowisko stron
nictw nmiarkowanych wobec 
przyszłej Głowy Państwa. 

" / • • • i -Nie będzie obniżek płac! 
Urzędnicy państwowi u wicemln. skarbu 

P. wiceminister skarbu Rożnów-
iki przyjął wczoraj, o g. 12.30 w 
DOł. delegacje Stowarzyszenia u-
rzedników państwowych. 

Delegacja prosiła o wyjaśnienie 
•porezywych pogłosek w sprawie 
obniżek płac względnie o opraco

wywanie przez ministerstwo skar
bu nowej ustawy uposażeniowej. 

P. wiceminister Rożnowski o-
śwladczył delegacji, że obniżki 
uposażeń pod Jakąkolwiek postacią 
w chwfli obecnej nie sa rozważa
ne. 

Wyspa Kos w gruzach 
po trzęsieniu ziemi 

LONDYN, 25.4. Prezydent Roo-
sevelt i premier Mac Donald ogło
sili wczoraj wieczorem po zakoń
czeniu narad z udziałem ekspertów 
wspólny komunikat, w którymi 
oświadczają. Iż następujące sprawy 
były przedmiotem rozważań: 

1) kwestia poziomu cen świato
wych. 

2) polityki banków oentrainych, 
3) złotego parytetu walut, 
4) restrykcji pieniężnych, 
5) poprawy sytuacji srebra i 

wreszcie 
6) ograniczeń handlowych, za

warcie porozumienia w którejkol
wiek z tych spraw zastrzeżone zo
stało dla wszechświatowej konfe
rencji ekonomicznej, ^gdyż — jak 
podkreśla komunikat — obecne 
rozmowy, według założenia ich 
uczestników, nie mają doprowadzić 
do ostatecznego porozumienia. 

Celem obecnych rozmów było 
jedynie zbadanie kompleksu zagad
nień. które wimry być załatwione. 
Cel ten dzięki odbytym rozmowom 
został z wielkiem powodzeniem 
osiągnięty. 

Funt w ślady dolara 
na giełdach światowych 

Mące z Waszyngtonu tenden
cje do anrżkl parytetu walut od
biły się wczoraj w pierwszym rzę 
dzie na funcie, który wczoraj od 
rana zaczaj wykazywać zniżkę 
na wszystkich giełdach świata, 
zacząwszy od najbardziej zahrte 
rejsowanej giełdy londyńskiej. 

Na giełdzie londyńskie} za 1 f. 
przy wypłatach na Paryż płacono 
przed otwarciem giełdy 88.75, 
przy otwarciu 88.81, następnie 
88.43, a około godziny 13 m. 30 
88.21, przy wypłatach na Szwaj
carie kurs funta notowano 18.12 
1 pot, 18.09,18.03 I 17.98. 

W Paryża Londyn notowano w 
Południe 88.70 (wczoraj 89.16). 

W Zurychu tai w otwarciu 
18.15, a w zamknląęclu 18.08 
(wczoraj 18.17 i pół). 

Na giełdzie warszawskiej ofi
cjalny kurs dewizy angielskiej 
spadł na 30.95130.90 wobec 31.35 
w dniu wczorajszym. , 

Dolar zniżkuje w dalszym aą-
ga. ' 

W Paryżu wypłaty na Nowy 
Jork notowano 22.75 (wczoraj 

22.95). 
W Zurychu 4.65 w otwarciu i 

4.64 w zamknięciu (wczoraj 4.70). 
W Londynie wobec znaczniej

szej zniżki funta szterlinga niż 
dolara, kurs dewizy amerykań
skiej kształtował sie zwyżkowo. 
O ile wczoraj za 1 funt przy wy
płatach na Nowy Jork notowano 
3.89. to dziś tylko 3.87 i trzy 
czwarte, a następnie 3.86. 

A'« giełdzie warszawskiej czek 
na Nowy Jork notowany był 
7.95 — 7.94, a kabel 8.00 — 8.05. 

Kurs międzynarodowy dla do'a-
ra przed południem był 755. Bank 
Polski płacił 7.98. Obroty minimal
ne. Marka niemiecka w obrotach de 
wizowych 207. Gotówkowych- me. 
notowano wcale. 

Dolar złoty Wzrósł nieco. Płaco
no 9.22. Także tfzmocnlł się rubel' 
złoty, osiągając 4.82 — 4.83. 

Wczoraj dała się zaobserwo
wać na rynku silniejsza ten
dencja dla — srejra. Łączy :ię to 
niewątpliwie z projektem amerykan 
sklm wprowadzenia pokrycia bi-
meta licznego. 

Za Mg. srebra płacono wczoraj 95 
złotych. 

Gorgonowa sie skarży 
Ostatnie dni procesu przed wyrokiem 

KRAKÓW, 25.4 Tel. wł. Wozo 
raj — wbrew oczekiwaniom — 
nie zakończono badania świad
ków (sprawozdanie szczegółowe 
podajemy na str. 2-ej). 

Po rozprawie Gorgonowa roz
mawiała ze swoimi obrońcami, 
skarżąc sfie, iż od kilku tygodni 
nie dbraymuje żadnych dztiemt,-
ków, które zatrzymuje Jej cenzu 

ra wteaiomia. 
Skarżyła się również, H ubrae* ' 

ka przesyłane dla Kropelki są za 
ciasne, gdyż dziecko rozwinęło 
się bardizo ładnie. 

Na to dir. Woźniakowski zau* 
ważył: 

— To może damy ogłoszenie 
do prasy, żeby przysyłaili wiek* 
sze ubranka. 

Nieustaiace hitlerowskie tortury 
Katowane więźniów w Wlelklth Strzelcach 

Z Bytomia donosi (A. K.). W o-
statnicfl dniach w więzieniu poU-
cyjnem w Wielkich Strzelcach, o-
sadzono większa Mość przestępców 
politycznych, w tern większą licz
bę Polaków, a nawet obywateli 
polskich. 

Mający pieczę iiad aresztem 
„sznipo" fhiUerowsIka „HiKsspolizei" 
w straszliwy sposób rnaltretuja u-
więzionych, stosując najbardziej 
wyrafinowany system tortur, bijąc 
ich pozatem i masakrując. Wszyst
ko to dzieje się na oczach miejsco
wych władz, a nawet tamtejszego 
Ląndrata, który nie należąc dotycli 

czas do partii hitlerowskiej, drży 
o swoje stanowisko i z tego wzglę
du toleruje te hitlerowskie inkwizy 
cje. 

Z nazwisk zatrzymanych i prze-. 
żywających katusze znane sa dzię
ki przypadkowi dwa: Schwarza i 
Rozenberga, żydów, obywatełt 
polskich. Do mdlejących i tracących 
wskutek tortur przytomność więź
niów, wzywam Mkakrotnie miej
scowego lekarza, dr. Thmga, który 
stosował środki trzeźwiące, ooczem 
maltretowanie rozpoczynało się na 
nowo. 

Zwycięstwo młodzieży państwowe! 
w akademickie] organizacji krafcowsklel 
KRAKÓW. 25.4. — Tel. wt, 

Wczoraj w nocy odbyło się 

Kanada porzuca parytet złota 
za przykładem St. Zjednoczonych 

LONDYN, 25.4. — Rząd kanadyj-1 Brytanja we wrześniu 1931 r. od 
ski 'ogłosił oficjalnie, iż porzuca pa
rytet złoty, na którym opierał się 
dotychczas dolar kanadyjski. 

Dolar kanadyjski jest ściśle zwią 
zany z amerykańskim i decyzja po
wzięta obecnie, jest niewątpliwie 
następstwem decyzji prezydenta 
Rooseyelta. 

Zaznaczyć należy, że gdy Wielka 

stąpiła od parytetu złota. Kanada 
odmówiła żądaniu Londynu pój
ścia za jego przykładem. 

Obecnie czyni to bez żądania 
Waszyngtonu / własnej inicjaty
wy, co dowodzi ścisłego związku 
gospodarczego pomiędzy Kanadą a 
Stanami Zjednoczonemi. 

. na 
Uniwersytecie Jagiellońskim wal 
ne zgromadzenie „Towarzystwa 
biblioteki prawa słuchaczów U.' 
J.". Instytucja ta, odgrywająca 
poważną rolę w życiu młodzieży 
akademickiej, opanowana była 
dotychczas przez młodzież en
decką. Na iwczoraj&zem zebraniu 
wystąpił przeciwko temu blok, 
złożony z rrieenedekich ugrupo
wań studenckich. 

Walne zgromadzenie miało 
przebieg bardzo burzliwy i trwa
ło do godiz. 4-eJ nad ranem- W 
wyniku prezesem Towarzystwa 
został wybrany p. Prószyński, 
prezes „]Vlyś>h* Mocarstwowej". 

Blok antyendeckl zdobył po
nadto'wszystkie mandaty władz 
stowarzyszenia. Na pomoc mło
dzieży endedrej przybyli stu
denci z innych wydziałów, któ
rzy szturmowali wejście do sali 

i rzucali bomby łzawiące. Dzię
ki energicznej postawie znajdują 
cych się wewnątrz studentów, 
walne zgromadzenie rr>e zostało 
przerwane i doprowadzone zo
stało do końca. 

(*)_ 

Rzymski nadrebn 
u Mussolin ego 

z e skargą na Hitlera 
RZYM, 25.4. — Mussolinii przy 

jął nadinaiMna Rzymu, da-. Sacer-
docJ, który w Imieniu związku 
Brnin żydowskich Włoch poimfor 
mował premjera włoskiego o' roz 
goryczenlu I zaniepokojeniu Ży
dów włoskich z powodu prześlą 
dowań ich współwyznawców w 
Niemczech. Nadrabin Sacerdoci 
złożył Mussodioriemu obszerny 
rrramorjał oraz uchwalone przez 
żydowskie organteacje we Wło 
szech rezolucje. 

Powrót lotników z Sofj! 
przez Wiedei) 1 Pragą 

% 3 WIEDEŃ, 25.4. W drodze po-
'wrotnej z Sofji gdzie brali udział 
w bułigarskiem świecie lotniczem 
przybyli tu lotnicy polscy z majo

rem Cbramcem na czele. W dVn 
dzisiejszym lotnicy udają się do 
Pragi, a stamtąd do Warszawy. 

Samołtóistwo burmistrza Bytomia 
po aresztowaniu przez wiadze BERLIN, 25.4. W wyniku docho

dzeń przeprowadzonych przez na-
rodowo^socjalistyczną komisje śied 
sza, wydany został rozkaz aresz-

I towania intendenta .górnośląskiego wi nie jest znana. 

teatru w Bytomiu Illiirea i nadbur-
mistrza m. Bytomia. W związku t 
tern Uling popełnił samobójstwo. 
Treść zarzutów przeciwko Illingo-

Na tropie świętokradców - w myśl wskazówek jasnowidza 
Podstawa n a m i monstrami! z warszawskiego kosuola N. M. P. na N. Nieśne została znalei ona 

wszysCkiem starą część miasta. 
Nowa dzielnica, zbudowana jat 
pod panowaniem włoskiem, pra-

RZYM, 25.4. — Wyspy Dode-
kanezu nawiedziło trzęsienie z!e 
mi. Najwięcej iicierpiała wyspa 
Kos, a szczególnie jej główne j wie nie ucierpiała. Akcja r a t o 
miasto tejże nazwy. Z pod gru- kowa prowadzona jest bandeo e-
zów wydobyto dotychczas 74 za [nergSczme. Rannych przewożą 
bitych i 400 rannych. jdo szpitali na sąsiednich wy-

Znfczczenfe dotknęło przede- spach Leros i Rodos. 
)=#:< 

Aresztowania w „Deropie" 
za działalność komunistyczną 

SERLIN, 25.4. W bhiracb zaTzą- ność komunistyczna.'W czasie re-
-ftn nlemleckc-sowieckiego towa- wizji aresztowono 20 urzędników. 
rzystwa sprzedaży olejów „De- Pruski minister spraw wewnętrz-
roo" dokonano rewizji, która urno- nych powołał komisarza rzadowe-
tywowajia została tern. iż urzedni- go. który ma dokonać zmian w 
ex towarzystwa orowadz* działał- składzie pcrłonehi tam/mina, ~ 

Warszawa przez szereg dni ży
ła w naprężońem oczekiwaniu od
nalezienia skradzionej z kościoła 
Panny Marii na Nowem Mieście 
monstrancji. 

Jak wiadomo, złodzieje dostali 
sio w ostatnim dniu wielkiego ty
godnia do kościoła przez okno i 
zdołoli zbiec ze skradziona z wiel
kiego ołtarza monstrancją, której 
wartość sięgała sumy około 200.000 
złotych. 

Policja warszawska postawiła 
sobie za punkt honoru odnalezienie 
sprawców świętokradztwa. 60 wy
wiadowców czyniło niezmordowa
ne poszukiwania, dokonano 
około 200 aresztowań podejrzanych 

osób, 
oraz szeregu rewizji. W związku 
z tern liczni złodzieje zaczęli wy
rzucać z mieszkań I ukryć .przed
mioty. pochodzące z różnych kra
dzieży. 

Dziś dopiero 
niespodziewany przypadek 

przyczynił się do znalezienia 
części skradzionej monstrancji. 
O godzinie 12.30 grupa ucz
niów HI gimnazjum miejskiego 
mieszczącego sie nrzv ul. Rybaki 
32 bawiła sie pHka podczas dużej' 
pauzy 

przy końca ulicy Rybaki. 
na tyłach domu w którym mieści 
sie państwowa wytwórnia papie
rów wartościowych, na brzegu Wi-
tfcr. opodal CytadiJŁ 

/ 

W pewnej chwili zbttzył sie do 
nich 12-Ietni Marian Kubiak za
mieszkały przy ul. Młocińskiej. syn 
biednej wdowy obarczonej 11-ctor-
giem dzieci. Marjan Kubiak zajmo
wał sie sprzedażą Irysów i spo
dziewał się, że oda mu się zarobić 
coś od bawiących się uczniów. Ody 
jednemu z nich upadła piłka 1 sto
czyła się w dół, Kubiak odkopnął 
ją w stronę chłopców, przyczem 
ootracH noga o 

coś twardego I błyszczącego. 
Była to podstawa skradzionej 

monstrancji. 
W tym samym czasie przecho

dził w pobliżu wikary z parafii 
Panny Marii ks. Polak wraz z przo 
downiklem policji. 

Ujrzawszy gnroe zaaferowanych 
chłopców ksiądz z przodownikiem 
zbliżyli się do nich i ze zdumieniem 
rozpoznali podstawę poszukiwanej 
monstrancji. 

Rozpoczęto natychmiast 
poszukiwania w rozkopanej ziemi 
i odnaleziono parę drogich kamieni 
rozsypanych wokoło. Miejsce . w 
którem ukryta była monstrancja 
zabezpieczono dla dalszych poszu
kiwań. 

W związku z dokonanem odkry
ciem policja jest już na tropie 
sprawców świętokradztwa. 

Liczne aresztowania są w toku. 
Warto tu orznomnieć 

o ciekawym wypadki 

jaki miał miejsce przed paru dnia
mi w kościele Panny Marii. Dono
siliśmy wówczas, że nieznany czło 
wiek, żarliwie się modlący podczas 
mszy świętej, powiedział następnie 
otaczającym, że według niego mon
strancja została ukryta w ziemi 

na terenie leżącym w pobliżu 
cytadeli. 

Istotnie miejsce odnalezienia 
monstrancji znajduje sle w pobliżu 
dworca gdańskiego, nad Wisłą, o 
200 metrów zaledwie od dawnych 
murów cytadeli. 

••Cud św. Januarego** 
Z okazll roku |ub!leuszowego 

CITTA del VATICANO, 25.4. 
W czasie odlwiedzin przez wiel
ką, z 2 i pół tysiąca osób złożoną 
pielgrzymkę francuską, kaplicy 
św. Januarego w Neapolu, gdy 
kardynał Ascaiesi odprawiał 
Mszę św., powtórzył sie, jak do
nosi Ag. Katolicka — cud wrze
nia krwi św. Januarego. Zdarze
nie to wywalało wielkie poru

szenie, al bowiem — jak wiado
mo — cud ten zJźwyczaj zdarza 
się tylko dwa razy do raku, a 
mianowicie około 19 września, 
t.j. uroczystości św. Januarego, 
i około 8 maja, jako w rocznicę 
przeniesienia ciała Świętego. 
Cud abeony wiążą powszechnie 
z ogłoszeniem roku Jubileuszo
wego. 

Wypadek majora Król k ewkza 
na zawodack hippicznych w Nicei 

NICEA, 25.4. — Na międzynaro
dowych zawodach hippicznych w 
Nicei mir. Królikiewicz, jadąc na 
„Regencie" uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. 

Wypadek uniemożliwił Jeźdźco
wi naszemu udział w pozostałych 
konkursach. 
- 8sez«c6łto wypadku narazi* 

brak. 
NICEA. 25.4. — W siódmym dnkf 

zawodów konnych rozegrano kon
kurs zespołowy o nagrodę kawale-
rji belgijskiej. 

Konkurs wygrali Szwajcarzy. Z 
Polaków Dąbski na „Neronie" zdo
był szóstą nagrodę. Ruciński zaś aa 
„Rcszce" .wstage honorową, 
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Ostatni akt dramatu brzuchowickiegc 
Porażka profesora Olbrychfa 1 rewelacje ostatnich swiadkóv 

KRAKÓW 25.4- — Telefonem od 
własnego korespondenta. — Rozpo 
czai sic ostatni akt dramatu pasjo 
nującegs od 7 tygodni opinię całej 
Polski. 

Rozprawa uległa przerwaniu ze 
względu na brak ągody w orzecze
niu prof. Hirszfelda i prof. Olbrych
fa co do Siadów krwi na chusteczce. 
Po trzydniowych doświadczeniach 
obaj profesorowie stanęli przed są
dem i przedłożyli wyniki badań. 

Wspólną opinie odczytał prof. 
Hirszfeld. Mimo to prot". OHwychi 
uważa! za stosowne zabrać potem 
glos i wygłosił dodatkowe wyjaś
nienia, w których na własną rękę 
próbował formułować wnioski koń
cowe. 

Wywołało ro ogóriie zdziwienie, 
gdyż powszechnie oczekiwano, że 
po odczytaniu orzeczenia, opatrzo
nego podpisami obu uczonych, — 
prof. Olbrycht osobiście nie będzie 
występował. 

Krok. prof. OJbrychta jest psycłio 
Iogicrnie o tyle zrozumiały, że 
wspólne orzeczenie biegłych ozna
cza poważną porażkę proL Olbrych 
ta. 
. Musiał on cofnąć się z poprzed

nio zajmowanego staoowMska. Prof. 
O.brycht twierdził, że istnieje wiel
kie prawdopodobieństwo, iż ele
menty A w miejscach dla gołego o-
ka nlezakrwawionych, pochodzą z 
krwi. Dziś po doświadczeniach ze 
s'awnym uczonym warszawskim 
proŁ Olbrych i iii usiał zgodzić sie, 
że elementy te nie muszą pochodzić 
z krwi. a nawet raczę] (djaslowmc 
raczej) pochodzą z kniej przyczy
ny. jak np. ze śluzu. 

Prof. Olbrycht, przyznać trzeba, | 
odniósł też pewien sukces.. j 

Metodą speknroijraficzna zdołali 
oti stwierdzić, iż w mielcach dla go 
lego oka niezakrwawionych, znaj
dowała sie krew. Ale ten sukces 
jest tylko pozorny i wzmacnia je-
djTiie tezę prof. Hirszfelda. 

Równocześnie bowiem stwierdzo
no. że w miejscach dla gołego oka 
niezakrwawionych, gdzie krew 
stwierdzić można jedynie tylkD 
przez fotografie widma, znajduje 
sie więcej elementów grupowych 
A. niż w miejscach -obficie zakrwa
wionych. 

Jest to sytuacja zapełnię para
doksalna. gdyż wystarczy zdrowy 
rozsadek, by zrozumieć, że powin
no być wprost.przeciwnie. 

W świetle tyoh doświadczeń te
za. iż elementy grupowe A na chu
steczce nie pochodzą z krwi, wy
daje sie w najwyższym stopnia pra 
wdopodobna, jeśli nie catkowkle u-
zasadniona. 

Rozprawa dzisiejsza oświetliła 
swoiste metody, jakiemi posługuje 
ię pewien organ prasowy w spra-
ozdaniach procesu. 
W dzienniku rym okazała sie 

dziś wiadomość, jakoby prof. Hirsz
feld zgubił teczkę z chusteczką Gor 
gonowej, czy też zapomniał ją w 
Kwsm biurze, odjeżdżając z War
szawy do Krakowa. 

Okazało sie. że wiadomość jest 
2 gruntu nieprawdziwa. Prof. Hirs* 
feld niczego nie gubił, lecz poleci} 
przywieźć sobie teczkę na stacje z 
tej przyczyny, iż w chwili, gdy 0-
puszczał swój zakład, protokół ba
dań nie był jeszcze całkowicie prze 
Pisany na maszynie. 

Wiadomość krakowskiego dzien
nika. zmierzająca wyraźnie do pod
ważenia autorytetu prof. Hirszfel
da w oczach sędziów przysięgłych. 
Jako człowieka rriedość uważnego i 
samiennego. wywołała w kuluarach 
Radowych niesmak. 
, Sęnsaoię wywołuje wiadomość 
Ochorobie prokuratora Przytul-
skiego. Jak s:e okazuje, prok. 
Przyt tałsło zachorował i to dość 
poważnie, tak. że n:efc*ko dziś nie 
pędzie na rozmrawie. ale obecność 
leeo na końcowych wywodach Jest 
również problematyczna. Brak 
również mec. Etttngera. który za
znaczył kiź w ostarrrm dniu roz-
fprawy przed przerwa, iż w drriu 

isiejszym ma w Warszawie bar-
o ważna rozprawę. Lwz«!ęclnłone wnioski obrony 
Po otwarciu rozprawy przewo

dniczący dr. Jendd rozpoczyna od

czytywanie decyzji trybunału co 
do wniosków obrony. 

Podaje on do wiadomości naj
pierw ucltwale trybunału, doty
cząca wniosku obrony o odczyta
nie hisłorji choroby żony Henry
ka Zaremby. 

Trybunał uwzględnił ten w i o 
sek. albowiem może to mieć 
wpływ na wyjaśnienie sytuacji, 
panującej w domu Zaremby. 

Tyrbunał uwzględnił również 
wniosek Q przedłożenie zdjęć dak-
tyJoskopijnych śladów krwawych 
na ścianie w wiUi brzuchowickiej. 
jak również wyniku badań tych 
plam, wzyczenn zaznacza. Ił był
by to zrobił nawet bez wniosku 0-
brony. 

Trybunał uwzględnił również 
wniosek o zażądanie wyjaśnień od 
sądu lwowskiego, czy przedmio
ty. tam sie znajdujące, były prze
chowywane w lokalu suchym, czy 
mogły ulec tam spleśnieniu, albo
wiem wniosek ten może mieć rów
nież wpływ na tok sprawy. 
Odrzucone wnioski 
Natomiast odrzucił trybunał 

wniosek o dodatkowe zbadanie 
psychologiczne Stanisława Zarem
by przez biegłych Baleja i Gold-
szmidt-Korczaka, albowiem trybu
nał uzasadnił już raz, dlaczego 
niema potrzeby powołania dal
szych bieg'ych w tej sprawie. 

Obrona nie może utrzymywać, 
że ekspertyza prof. Zielińskiego n:e 
zadowoliła nikogo, nie wdając sie 
w t a czy to powiedziano słusz
nie. czy nie. bo to należy do ła
wy przysięgłych, a wiec m «'z<rlc 
dów formalnych nie zachodzi ko
nieczność powoływania dalszych 
biegłych. 

Trybunał odmówił wnioskowi o 
zażądanie ze szpitala we Lwowie 
bistorji choroby matki Henryka 
Zaremby. alfcow'*ni wniosek ten 
miałby uzasadnienie, gdvby obro
na podtrzymywała. że sprawcami 
morderstwa na Lusi Zarembiance 
są Henryk albo Stanisław Zarem
ba. 

Skoro iednak oskarżona oytarrht 
tenuj zaprzeczyła, a obrona odmó
wiła odpowiedzi, to trybunał nie 
ma żadnych danych do podejrzeń 
i stwierdzenie choroby matki Hen
ryka Zaremby nie może mieć 
wpływu na wyrok. 

Co do zdania obrony, iż celem 
rozprawy jest pomnożenie wątpli
wości. jak i ich usuwanie, trybu
nał stoi na stanowisku, że celem 
rozprawy jest raczej usuniecie 
wątpliwości, aniżeli ich pomnoże
nie. 

Z tych samych przyozwn został 
odrzucony wniosek obrony o zba
danie przebiegu choroby siostry 
Henryka Zaremby. 
Czy potrzebna opinia 

fakultetu 
Odmówiono wnioskowi obrony 

o zasiagniecic opinji fakiittetn co 
do faktn sprzeczności biegłych na 
okoliczność. czv dżagan był narze 
dziem zbrodni czy chusteczka by
ła pokryta krwią menstruacyjna i 
co do słuszności metod ich badań. 
Niema niejasności w orzeczeniu 
biegłych co do użycia dżagana. 
gdyż nikł nie przyjmuje, że on byl 
narzędziem, ale wszyscy przyj
mują możliwość jego ułvcća. Nie 
wszyscy stwierdzają to w jedna
kowym stopniu, ale to znów nie u-
zasadnia konieczności zasiagnięcia 
opinji uniwersytetu. 

Co do kwestji krwi menstrua
cyjnej trybunał nie widzi sprzecz
ności w opinji biegłych.. Istnieje 
\vprawdzie sprzeczność słowna, 
aie nie uzasadnia to konieczności 
powołania fakultetu, gdyż sprzecz
ność mogłaby zaistnieć wtedy, gdy 
bv obie strony biegłych były po
wołane do wydawania opinji. Za
gadnienie krwi menstruacyjnej 
wchodzi w dziedzinę medycyny są 
dowej i na ie okoliczność powoła
ny iest prof. Olbrycht. Natomiast 
biegli Szymczyk i Lewandowski 
oraz Zmlgrod nie posiadają kwali-
f kacyj medycznych, przewidzia
nych dla wydawania opinii w tym 
kierunku. Jeżeli wiec biegli ci swo 
ją opinje w tym kierunku wydali. 

OIF.LDA WARSZAWSKA 
z dnia 25-to b. m. 

Dewizy; 
Belgia 124.50: Hotetrfja 358.60: Lom-

dw 3095 _ 30.90: Nowy Jork 7.95 -
£97; NOWY Jork (kafel) 8.00 — 8.05; 
Paryż 35.11: Prasa 26.55 - 26.53; 
Szwajcaria 17235: Wiochy 46.50. 

V Papiery procentowe; 
3 pr*. poi. budowlana 39.75—40.00; 

7 proc. po*. MabilTzacyjoa 52JOO — 
61.88 — 42.50 (w OTOC.): 4 proc. poi 
hwestvcvłn« 99.00: 4 proc. państw. 
noi. premiowa dolarowa 53.00: 5 proc 
KonwersvJna 43.50 — 44.0O: 10 proc 
poi. fcoi«*xwa 103.00 (w proc.): 5 proc. 
WA. kolejowa konwersyjna 37.00 — 
36.00; 8 proc. L. Z. Banka Gosp Kraj 
94.00 (w proc): 8 proc. obłjr. Banku 
OOSD. K.raj. 94.00 (w proc); 7 proc L 
Z Banku Gospod. Kłaj. 83.25; 7 proc, 
m k . Ba*u Om^. Kral. z$2~; i p r o 
L. Z. Banku Rolnego 94.00; 7 proc Ł. 

GIEŁDA 
Z. Bartni RoSneco 8Ł25: 8 proc L. Z. 
budowlane Banku Gosp. Kraj. I em. 
93.00; 8 proc L. Z. Warszawy 39.75. 

Akcie: 
Bank Polski 7425 — 74.00: Stiracho 

wice 8.50. 
GIEŁDA ZBOŻWA 

z dnia 25 b. m. 
Zyto sta.irda.nt I-«zv 20.00 — 20.50, 

11-gi bez obrotów; pszeoca czerwona 
tara szkłtota 40.00 — 41.00, pszenca ie 
dno! ta 39.00 — 40.00, pszeo ca -zoiera-
IM 38.00 — 38.00: owies Jednolity 15 50 
— 16.00. ow'jes z4>ierainv 14.50 — 15.00; 
iteanreń oa jtasze 15.50 — 16.00, iecz-
meń browarny 16.00 — 16*50; raaka 
cszcmia luksusowa 60.00 — 65.00. mąka 
ipszeora 0000 55.00 — 60.00. mafca żyt
nia pyKtowa 33.00 — 35.00. mąka Żytna 
razou-a i s tkowa 25.00 — 27.00: otrę
by pszenne szale 10-50 — U JO, otręby 
fsz«Hie średnie 9:50 — 10.50. ohęby 
iyitee 9J0 — 10^0, 

! lo przekroczyli zakres swojego 
' działania. 

Co zaś do trzeciej sprzeczności 
(co do metody badań), to rzeczą 
biegłych było orzekanie, a nie poda 
wan e metod, kltfremi działali. 

Zkolei zabiera głos mec. Woiuia 
kowski, który odczytuje list, jaki 
nadszedł do mec. Ettingera. 

( Kwa.if hacje 
dr. Lewandowskiego 

Obrońca Oorgonowej podaje, że 
na ręce przewodniczącego został 
wystany list z Państwowego Za
kładu Badania Środków Żywności. 
podający, że dr. Lewandowski o-
bok doktoratu chemii posiada ukoń 
czony kurs( bakteriologii, serologii 
i analiz sądowych. 

To pismo może mieć w.ęc wpływ 
na wnioski uchylone przez trybu
nał. 

Przewodniczący dr. Jendl odczy 
tuje to pismo i oświadcza; — Nie 
wdaje się w to, jakie to ma zna
czenie, ale nasze postanowienia zo
stały wydane na podstawie tego, 
co wiedzielimy. 

Dr. Axer: Nie chcę się bawić w 
dyskusję, czy słuszne są uchwały 
trybunału, ale pozwolę sobie pod
kreślić. że biegli lwowscy dwa ra
zy sie pomylili: raz, że plamy na 
świecy pochodzą od krwi. a drugi 
raz, że na rozprawę tutaj twier
dzili, że plamy te wycięli ze świe
cy. 

Obrona nie chce wykazać, źe na 
świecy były jeszcze inne plamy. 
ale to. że były to plamy, które ba
dali biegli i których nie wycięli i 
dlatego prosimy, aby Wysoki Try
bunał poddał rewizji tę uchwale. 

Prokurator sprzeciwia sie temu. 
twierdząc, że biegli lwowscy prze
prowadzili próbę benzydynową i 
Teichmarma, które są wystarczają
ce dla stwierdzenia obecności krwi. 

Zkolei przewodniczący wzywa 
prof. H rszfelda i iprof. Olbrychti o 
wydanie orzeczenia co do wyniku 
badań chusteczki w Warszawie. 
Prof. Hirszfeld staje przed pulpi
tem i odczytuje, wspólne orzecze
nie. 

Wynik badań 
nad chusteczką 

Prof. Hirszfeld opisuje sposób 
przeprowadzonych badań, poczem 
mówi: '•' '• '' "•-'*• . ' 

Z badań powyższych wynika: 1) 
zgodnie z opinią jednego z nas (Hir 
szfeld) w miejscach golem okiem 
niezakrwawionych, można wykryć 
własności grupowe A w ilościach 
niemniejszych, a nawet w jednym 
wycinku więcej, niż w miejscach 
zakrwawionych. 2) Zgodnie z opi
nia drugiego z nas (Olbrychta). w 
miejscach golem okiem niezakrwa
wionych można wykryć zapomocą 
metody spektograficznej w części 
pozafiotkowej widma obecności 
krwi. '3) Pozostaje do rozstrzygnie 
cia, czy własności grupowe A. 
stwierdzone w miejscach golem o-
kiem niezakrwawionych. pochodzą 
z krwi, czy też z płynów ustrojo
wych. Badanie wykazało, że wła
sności grupowe dają się stwierdzić 
w wycinkach zakrwawionych jedy 
nie wtedy, gdy krew znajduje sio 
w rozcieńczeniu, dającem zabarwię 
nie przynahmiiej żółte: golem o-

kiom widoczne. W rozcieńczeniu 
wiekszem własności grupowe kirwi 
nie mocą być dowiedzione przy u-
życiu danej metody. Natomiast 
przy badaniu spektograficz-nem w 
ultrafiolecie udaje się wykazać 0-
becność krwi w plamach 1:5.000, 
przyczetn golem okiem plamy te 
są niewidoczne. Ponieważ wyciągi 
z wycisków golem okiem nieza
krwawionych były zupełnie prze
zroczyste, a pomimo to wykazywa 
ły eilearient A, przeto należy wnio
skować. że ten element A nie tmrsi 
pochodzić z krwi, a pochodzi raczej 
z niezabarwionych płynów ustrojo 
wyciu 4) Nic nie sprzeciwia się 
przyjęciu, ie stwierdzone własno
ści grupowe A znaidowaty się rów 
nież w dniu 30 grudnia 1931 na clm-
stec x:e do nosa. 

Zaznaczyć nateiy, i e orzeczenie 
powyższe odpowiada w zwpetności 
temu, co stwierdził swego czasu w 
swean orzeczeniu prof. Hirszfeld. 

Erof. Olbrycht przyłącza sie do 
tego orzeczenia, zaznacza w opisie 
swoich badań, iż chusteczki nie do 
tykat, gdyż należy również do g:u 
py A. 

W dalszym ciągu przedstawia 
próbę widmową, którą przeprowa
dzono w ciągu ostatnich dni w za
kładzie chemii lekarskiej w Krako-. 
wie. 

Przewodniczący: — Dziękuję 
panom biegłym, że uzgodnili swo
je orzeczenie. 

Dr. Woźniakowski: — Czy je
żeli wytrawia się strzęp chustecz
ki na obecność krwi, czy pozosta
ją ieszcze jakieś ślady na nim? 

Prof. Olibrycht: — Jeieli dokła
dnie. to n;e. 

N ezgublona 
chust eczna 

J niedoszły wywiad 
Dr. Woźniakowski do prof. 

Hirszfelda: — Czy prawdą jest. 
że p. profesor zgubił teczkę z do 
wodami rzeczowomi? 

Prof. Hirszfeld: — Doświadcze
nia były ukońcrone w poniedzia
łek i oddałem materiał do przepi 
sania. Kiedy wyjeżdżałem, przy
szedł do ronie jakiś korespondent 
i pytat o wyniki- Oświadczyłem 
mu, że nie mogę tego powiedzieć. 
1 Prokurator: —, A więc pan pro
fesor nie ndateM wywiadw? 
— r Nłe. 

Przewodniczący odczytuje zkoiei 
ptsmo sądu lwowskiego, stwierdza 
jące, że lokal sądowy przeznaczony 
na przechowywanie dowodów rze 
czowych, mieści się na pierwszem 
piętrze, jest zupełnie suchy i wy 
klucza, aby dowody rzeczowe by 
ly zapleśniale. Sąd lwowski stwier 
dza. że dowody wysiane do War
szawy i Krakowa były suche i nie-
spleśniale. 

Dr. Woźniakowski prosi, aby 
wniosek dr. Aitera o zrewidowanie 
poprzedniego postanowienia trybu
nału, był jeszcze raz poddany pod 
rozwagę. 

Lapsus linguae 
prof. Olbrychfa 

Prok. Szypula: Jeszcze jedno py
tanie. Czy w orzeczeniu prof. O!-
brychta mlalo być powiedziane, że 
włosy w kale są pochodzenia mę
skiego? 

"•» —— ; u u . 1 

ZAGINIĘCIE ŚPIEWACZKI 
Znana operowa śpiewaczka berlińska 

Charloita Boenicr zgjnęla w tajoirm-
czy sposób. Od czterech dmi nie możina 
Je] odnaleźć. 

ROZRUCHY W BARCELONIE 
Na tle strajku robotników budowla

nych w Barcolom e doszło do krwa
wych rozruchów. Szereg osób Jest a.re 
sztowamyob; 32 anarchistów aresztowa 
no. 

DOM BRUNATNY W LONDYNIE 
Hitlerowcy niemeccy zamierzają 1 

maja otworzyć własny „Dom Brunał-
ny" w Londynie. 

15 CZERWCA 
D. 29 b. m. obradować będzie w Lom 

dyn'« komisja przygotowawcza, która 
ustali datę rozpoczęcia świato> 
wej konferencji gospodarcze!. S.roon 
wysuwa Jako <fa.tę otwarca konferen
cji dzień 15 czerwca. 

NARADA MALEJ ENTENTETT 
D. 15 maja w Pradze Czeskiej odbę

dzie się konferencja Majej Ententy. 
Prasa rwrrjfcfca przypisuje tej konfe
rencji wyjątkowe znaczenie. 

AFERA SKODY W RUMUNJI 
W związku z aferą przedstawiciela 

towarzystwa Skoda w Bukareszcie, 
Soleckiego wdrożono śledztwo prze
ciwko dwum ppułkownikom amiji ru
muńskiej. Sorbmu I VirgKu. 

CHŁODY W JUGOSLAW.il 
W całej Jugosławii pajiują niezwy

kłe o tej porze chłody; powłoka śnież
na w Hercogoftioie w wielu punktach 
przekracza 1 metr'wysokości. 

ZAPRZECZENIE WĘGIERSKIE 
Prasa węgerska zaprzecza wiado

mość om podanym przez ozeske ,.Na-
nodai Listy" o pUa t uBji personalnej 

węgiersk o-aus t rJadkwii. 
WYBUCH BENZYNY 

W pobliiu miesoowosci Czinin pod 
Pekinem nastąpła eks-plozja rezorwu-
aru bemzymy, \2 osób zostało zabitych. 

WYBORY MIEJSKIE 
W HISZPANJI 

Wczoraj odbjily się w 44 prowin
cjach hiszpańskich pierwsze od czasu 
rewolucji wybory do rad miełskich; 
wybrano przeszło 12.500 radnych. 
stronnictwa rządowe otrzymały 4.000 
maindatów, w tern 1500 socjaliści, opo
zycja republikańska zdobyła 3500 
mandatów, opozycja katolicko - mo-
narchlstyczna — 5.000 mandatów. 

KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO 
W SOFJL 

D. 23 b. m, odbył sie w Soffi uro
czysty poramok ku czci St. Wyspiań
skiego. 

ZAKAZ STRAJKÓW W WIEDNIU 
Rząd austrjadti ogłosił Torpocząidize-

nit w sipraiwie zakaźni strajków poJi-
tyczmycli w przedsfebiOTSitwaich uiy-
'tecanosci publ-ioznej. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W AZJI 
awatkwne brzęsiejiie zemii rtastąpło 

•w Smyrnie, Damizli i Muełita. Straty są 
bardzo raiaozne. 

BISKUP O BARBARZYŃCACH 
Biskup nicejski ks. Remond wygto-

sS kazamfe, w którj-m potępa prześla
dowanie Żydów w Niemczech, uważa
jąc zjawisfco to za wyinainc barbaczyń 
sitraro. 

ZAOINIONY H%DROPLAN 
Wełki hyxhoplain wioski, który z pię 

of/u podróżnymi odleciał w niedziele z 
Korfu do Ma.rss»lH zaeinąt bez wieści 
<w czase to I u nad Apeninami. 

Prof. Olbrycht; Chodziło o wio 
sy Judzkie, bo przecież panie też no
szą krótkie włosy. To był lapsus 
linguae. 

Nasteipnle odczytano pismo Mani 
Brichtowej, przełożonej szkoły pie-
lcKniarskiej, pod której kierownic
twem pracowała Oorgonowa w cha 
fakterze pielęgniarki. 

P.sze ona. iż Gorgonowa nie po
siadała serca, wkie potrzebne jest 
dla opieki nad dziećmi. Gorgonowa 
opowiadała jej. że jest wdowa no 
oficerze, który zsrinał podczas woj 
ny. 

Zkolei odczytano zeznania świad 
ka Zygmunta Kurczyńskiego, któ-
reeo przesłuchano podczas śledz
twa we Lwowie. Zeznał on. że znal 
żonę Zaremby ieszcze przed Ślu
bem 1 mówił Zarembie, że ma oni 
objawy choroby umysłowej. a'e 
Zaremba pocniewal sie o to na nie-
eo. 
„Gorgonowa złamała 

rękę dzlechu" 
Opisując dalsze swe spostrzeże

nia, uważa on. ii Zaremba byl 
przez Gorgonowa zawojowany. W 
odnoszeniu sje Oorgonowej do dzie 
ci Zaremby nie zauważył niczego 
szczególnego, gdyż odnosiła sie 0-
na równic agresywnie do swego 
dziecka, któremu raz złamała rę
kę. 

Świadek Wanda Sichostówfla, 
lat 17, przesłuchana w śledztwie, 
zeznała, iż Lusie znała od 5 lat I 
żyła z nią w przyjaźni. Chodząc 
do domu Lusi zetknęła sie z Gor
gonowa. która traktowała ja do
brze, a nawet ia lubiła. 

Lusia mówiła świadkowi, że oj
ciec żyje z Gorgonowa i że Gor
gonowa utrzymuje stosunki z in
nymi mężczyznami. 

W czasie bytności n Zarembów 
zauważyła kfótn-e Gorgonowej z 
Lusia. Ponieważ Lusia miała spo
kojny charakter, wobec teco wnio 
skuje, że powodem była Gorgono
wa. Lusia % mężczyznami nie cho
dziła. Na tańce chodziła w towa
rzystwie ojca. który ia bardzo ko
chał i dawał jej większe kwoty 
pieniędzy. 

„Kompletnie 
nieprawdziwe" 

Dr. Axer do oskarżonej: - . 
— Świadek Kurczyfiski zeznał, 

że pani złamała reke dziecku swo
jemu. Co pani na to mówi? 

— To jest kompletnie niepraw
da. 

— Nic paiH o tein nie wie? 
— Nie. 
Zkolei odczytane zostaj* akty 

kradzieży, która w nocy z 21 na 
22 stycz«nia 1932 popełniono w wil
li Zaremby. Skradziono wtedy a-
parat fotograficzny, teczkę, płaszcz 
Lusi, ubranie mosikie. kapc z łóż
ka i 1. d. wartości 849 złotych. Co 
z garderoby Oorgonowej zginęło. 
tego nic zdołano stwierdzić. 

W tym czasie zauważono w 0-
kolicy willi mężczyznę około 23 
lat, blondyna, który po rosyjsku 
pytał sie czy to jes>t willa Zarem
by. 

Po^odczytaniu tych dokumentów 
przewodniczący zwraca sie do 0-
oronv: 

— Czy wobec dzisiejszej opinji 

biegłych panowie żądają opinii .-
kuitetu? 

— Nie. , . . 
— Civ wystarczy wywwd-o. '• 

wiceprezesa Antoniewicza? 
— Tak Jest. 
Łisiy, Mtóre plsal; 

oskarżona 
— Jakich korespondeocy) *fc •» • 

ja panowie odczytania r1 

— Listu Erwina Oocgona j 
meryki do sędziego Scdczec i 
jej listów do meła. 

Prokurator: — Ja proszę o • 
czytaflie łlstów, jakie oskari 1 
wysłała do Kosookiego. 

Zabiera głos dr. Axer: Dowie . 
lem sie z zeznań P- Kwczyński. 
że oskarżona miała zramać 1 • 
swojemu diziecku. ^To ma saa 
nie, bo nietylko sędziowie przy • 
gii moea sadz ć. że maja przed • 
ba matkę, która łamie dzieciom 
ce ale to cha rak t ery um nas4a> • 
nia świadków wobec oskarżeni 

Proszę, by telefonicznie polec . 
sędziemu śledczemu w War&W' 
by razem z biegłym zbadał Ro • 
się, czy miała złamana rękę 1 -
pytał o to Henryka Zarembę. J. > 
tern nic wiedziałem i nic pytale 
to Henryka Zarembę w roapra-

Przewodniczący: A może to «. -
dziło o mtodetfo Erwina? 

Dr. Axer: Erwin był w Tarnc • 
iu, wiec nie mógł wcliodzić w i -
chubę. Chodziło tylko o Romo \ 

Przewodniczący: Ale p. Kurc. i 
ski może być wezwany. 

Prokurator: Ja poproszę o pr -
słuchanie p. Kulczyńskiego. 

Na tem przewodniczący zair -
dzil przerwę. 

Po przerwie 
Po przerwie przewodniczący -

głosił uchwałę trybunatu, dopi -
czając dowód ze świadków K • 
czyinskiego oraz wiceprezesa A -
toniewicza, którzy zostaną Pfze; -
chani w dniu jutrzejszym, t. i 
środę. Z kolei przystąpiono do v -
czytania Hstu oskarżonej do 1 -
źa Erwina Gorgona, co zajęło ł • 
ko dwie godziny czasai. Lisły U 
swoim czasie drukowane b ' 
przez Kurjer Czerwony. 

Pod koniec rozprawy odczyt- ' > 
dwa .listy niejakiego Kosookiego i 
Girgonow^f. W jednym z tyci * 
,stów prosi on, aby podała hot . ,v 
godzinę, ó Kfórei sie maja śpotl •»•• 

Przewodniczący odroczył ; -
steonie rozprawę do dna jutr. -
szego. 

* 
Jak sie dowiadujemy wyd. ł 

śledczy we Lwowie zawiado 
władze sadowe w Krakowie, ; 
świadek Ktrrczyński mieszka 
Zimnej Wodzie, a ponieważ ur. I 
rocztowy iest tam w godzin; 1 
obiadowych zamknięty, będzie n 
na go zawiadomć dopiero w c • 
gu popołudnia. Nie iest wyHuc. • 
ne. że świadek ten nie zdąży v -
jedrać w dniu dzisiejszym do K -
kowa, tak, iż spowodowałoby > 
nowe komplikacje. 

* 
W środę przybyć ma na rozpi -

we wezwany przez przewodnie: • 
ceeo trybunału dyrektor Zmigr ' 
z Warszawy. W związku z tem n > 
być zlikwidowany konflikt jaki o • 
wstał między irrż. Zinrgrodem .1 
oj-of. Olbrychtem. 

Niesłychane! t 
Jedno z bnJkowych pism krakow

skich, uprawiające zyskowny proceder 
scHebiaoia niskim hrelywtóowi tłimiii 
przez Jawną agitację za skazaniem 
Oorgonowej, dopuściło się niesłycha
nego wybryku, niespotykanego dotych
czas w diiemrfkiarsJwie polskiem. 

Rzuciwszy się na pisma warszawskie 
za Ich nfezależne sprawozdania z pro
cesu krakowskiego, pismo to podało 
wyssaną z palca wiadomość, jakoby 
władze stołeczne dokonały aresztowań 
dwu dii<siimijlftirzy za ich relacje z roz
prawy. 

— Zarządzenie wspomniane—ośmie
lił się napisać tem dziennik — należy u-
wsżać za konieczne (!). 

Pomijaląc niedorzeczność tej ploflci, 
insynuującej władzom teror w stosun
ku <lo niezależnych dzienników, pomi

jając przejrzysty, cel ntrącemia ber 
stronnych, ale niewygodnych «a teg 
dzieimka sprawozdawców l proce* 
podkreślić należy niesłychany fakt i 
znalatfo się pióro dziennikarskie, faórc 
uanalo za możliwe suflowan'« i pe 
chwalatiie aresstowan wśród dzłmml 
karzy podczas i z powodu pełntait 
przez nich obowiązków zarwddowychl 

Coś podobnego nie zdarzyło się bo
daj dotychczas w historii prasy! 

Pismo, które odwaijło sie wydruko
wać te słowa, postawiło się oczjrwifete 
poza nawiasem organów l któretnl 
moinaby polemizować. 

Rzecz inna, że rda ttgn pisma w pro» 
cesie, a szczególnie Jego koneksje 1 
niektórymi osobWośoiaml procesu 
znajdą jaskrawe oświetlenie w przy
szłości 

Będą wolni 
2 Anglicy w Moskwie 

LONDYN, 26.4. Według wiado
mości, otrzymanych tu z ambasady 
brytyjskiej w Moskwie, zwolnienie 
obu uwięzionych Anglików I za
miany kary, która Im wymierzono. 
aa wysiedlenie t granic Rosji, u-
chodzi za rzecz pewną. 

W związku z tem w kolach go 
spodarczych Londynu panuje prze
konanie. i e stosunki handlowe mie
dzy Anglia a Sowietami zostaną 
rychło uregulowano. 

MOSKWA, 25.4. _ Jaik. słychać, 
skazani na karę więzienia inżynie

rowie angielscy Thornton I Maa 
Donald w podaniu o ułaskawienie, 
i k - ' e ro w a n e m do prezydium CKW 
zCbRR raz jeszcze pisemnie po
twierdzili przyznanie się do winy, 
zarzucanej im przez akt oskarżę-
ma. 

LONDYN. 25.4. Po złożeniu wi
zyty w dyrekcji Towarzystwa Me-
tropolitain Vickers. czterej inźynie 
rowie angielscy, bohaterowie pro
cesu moskiewskiego, udali sie do 
Foreigne Office, gdzie zostali przy
jęci przez ministra Simona. 
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W poszukiwaniu pięknej Rolki 
Czy istnieje syntetyczny typ urody polskiej? > 

Dellina Potocka 
Poszukiwanie pięknej Polki? A-

lei to zbyteczny trud! — zawala 
niewątpliwie urocza czytelniczka. 
— Wystarczy wyjść na ulicę i ro-
lejrzec się wokoło, aby się znaleźć 
w ambarasie bogactwa... Każda 
Iest piękniejsza! 

Zapewne. Gdy chce S'K jednak ti-
•talić typ syntetyczny piękności 
pciskiej. nie można poprzestać na 
warszawiance 1933, rozkwittej w 
promieniach siorica niepodległości i 
w klimacie kultury nowoczesnej, 
wyciskającej bądź co bądź specyfi
czne piętno. Jej antenatka z pier
wszej polowy wieku dziewiętna-
atero jest równie piękna, ale nieco 
Inaczej — uroda swojej epoki, sko
rygowaną wedle wymogów ówcze
snej mody intetóktuainej i estetycz
nej. Z wieku na wiek wlaściwo-
tci psychologiczne \ anatomiczne 
twarzy kobiecej ulcga& zmianom. 
fcióre sprawiają, że arcytyp narodo
wej piękności rozszczepia się na 
szereg podtypów. charakteryzują
cych niejako epokę, w jakiej wy -
padfo im żyć. 

Otóż zadaniem naszem, posz-uki-
waczy pięknej Porki, będzie, po
przez osobliwości, wynikłe z men
talności i snobizmow poszczegól
nych epok, dotrzeć do arcytypu 
właśnie kobiety polskiej. Przejdź
my się spacerowym krokiem po 
falerjach wieków, uszczknijmy pa
rę osławionych wjzerunków kobie
cych, nałóżmy je jeden na drugi i 
spróbujmy wywołać tę kliszę. Mo
że rozpoznamy na niej uniwersalny 
typ piękności polskiej. 

Spacer ten odbędziemy nie w 
przestrzeni, lecz w czasie. To zna
czy, wyrwiemy z różnych epok kil
ka portretów kobiecych, zestawi
my je i porównamy, odrzucając hi
storyczne szczegóły stroju, uczesa
nia, pozy oraz personalia i badając 
Jedynie architektonikę twarzy i jej 
tajemnicę psychologiczną. 

Zwrócimy się do oka, duszy tesro 
arcydzieła, jakiem jest twarz kobie
ca. Czy piękność polska musi mieć 
niebieskie oczy? Nie koniecznie. 
Przyjrzyjmy się romantycznej mu-
l ie Aspazji Zygmunta Krasińskie
go, Delfinie Potockiej: oczy miała 
ciemno - piwne. Ciemne również 
oczy miała bogdanka dwóch wiesz
czów Joanna Bobrowa; czernią ża
łoby i melancholii fascynowały o-
czy innej sylfidy romantycznej — 
Wandy księżny Czartoryskiej; 
czernią czarnych diamentów poły
skiwały oczy renesansowej pan
tery Katarzyny Jagiellonki. Nie
bieskie oczy musiała rrrieć Mairja 
Leszczyńska, fiołkowe — Klemen
tyna Sobieska, turkusowe — Barba-

Joanna Bobrowa 
ra Radziwiłłówna i chabrowe ma 
panująca nam miłościwie hrabina 
Rzewuska. 

Poprzez różnice koioru szukajmy 
.wspólnoty wyrazu. Wszystkie te 
Piękności patrzą na świat przez 
iryzujący woal romansowych ztud. 
Każda jest, jak to mówią Francuzi 
.,ramanesque", to znaczy widzi 
świat nie takim, jakim jest, lecz ta
kim, jakim chciałaby go mieć. Stąd 
ten wyraz ufności, z jaką każda z 
tych twarzy zdaje się wyrywać ku 
życiu, entuzjazm łatwowierności, 
który czasem przeradza się w lek
komyślność (lekkomyślna Polska!). 
Stąd uporczywe odrzucanie brutal
nej realności, nie branie jej na serio, 
obstawanie przy swoich rojeniach 

Wanda i ks. Radziwiłłów ks. Czarto
ryska 

i beztroskliwość, która znowu prze
radza się czasem w fantastyczną fi-
glarność ( Ja Polonaise fantasnue"). 

Ody jednak twarda rzeczywi
stość bez pardonu dementuje jej 
wyobrażenia o życiu, rodzi się na 
twarzy Polki ten wyraz smutku i 
zadumy, goryczy i rozczarowania, 
jaki dostrzegamy na obliczach Bar
bary Radziwiłłówny. Marji Lesz
czyńskiej, Delfiny Potockiej. Nie-

Katar/.yju Jagiellonka 

nm, rzekłbyś, dla Polki ogniw po
średnich między radosną akcepta
cją życia, a wewnętrznym przeciw 
niemu buntem. Wszystko— tylko 
nie konformizm, tylko nie poddanie 
się jarzmu bezwdzięcznej codzien
ności. ' 

Ucieczki od niej sz-ufca w tntaigi-
nacji, którą jest żywa, plastyczna i 
czujna. Polka żyje wyobraźnią — 
wszystko na to wskazuje: i laigod-
ny zarys czoła, sklepionego raczej 
wszerz, niż wzwyż, i zadarty no
sek, i pierzchliwy owal podbródka. 
Rysy, wskazujące na skłonności 

do wymykania się narzuconym re
gułom ,do przesadzania barier real
ności, do Bczemia się nie z teraz-
niejszoscią, lecz z marzoną przy
szłością. Oto czem Potka uwodzi 
poetów i wyobraźniowców, oto 
czem pani Hańska oczarowała BaJ-
zac'a, a.Szymanowska Goethego. 

I oto czemu Polka — nie miej
cie mi teeo za złe, drogie czytel
niczki, — nie iest. kobieta wnętrza 
domowego i gospodynią równie 
gorliwa, jak Francuska, Niemka 
lub Włoszka. Jakże można ograni
czyć sie do ciasnei przestrzeni lak 
zwanego ogniska, zadowalać sie 
mieszczańskim dobrobytem, wsią
kać w kłopoty powszedniości?^. Z 
tei wiecznej niesatysfakcji rodzi 
się wielka zaleta Polki: je] idol-

Tajemnice parkanu w al. Jerozolimskich 
Przyszły dworzec kolejowy w Warszawie 

WARSZAWA, 25.4 
Długi sznur parkanów nad wy

kopem, którym biegną tory nowej 
linii średnicowej, strzeże zazdroś
nie tajemnic, wiążących się z bu
dowa trasy kolejowe) i projekto
wanego Dworca Głównego, Pod
różni, przybywający od strony za
chodniej, widza bliżej betonowe 
zbocza wykopu, rozwierającą się 
czeluść tunelu, rozległa płaszczyz
nę, wsparta na żelaznej kolumnie 
slupów, oglądają w perspektywie 
proiil skazanego na zagładę gma
chu dawnego dworca. 

Dworzec—emeryt 
Okaleczony iego kadłub zachod

nie ramię uległo już rozbiórce) z 
wypełzłym miejscami tynkiem, z 
fasada szczernialą od deszczów, 
wygląda rozpaczliwie i można cie
szyć sie. że wkrótce przestanie ist
nieć. Spotkał go'los. jaki iest udzia
łem wszystkiego niemal na świe
cie. Niespełna przed wiekiem po 
wybudowaniu drogi żelaznej War-
szawsko-wiedeńskiej około 1S4R 
roku, stolica już w parę lat później 
chlubiła się ładnym dworcem dla 
przyjeżdżających i odjeżdżających 
podróżnych. Dla Warszawy było to 
nielada atrakcją. W dniu oddania 

Bilans Banku Polskiego 
w drugie! dekadzie kwietnia 

Bilans Banku Polskiego za 
dtugą dekadę kwietnia wykazu
je wzrost zapasu złota, o blisko 
0.1 rnUjn- z*, do 490.8 miljn. zl., o-
raz spadek pieniędzy zagranicz
nych i dewiz o 5.2 rrrtljn. zł. do 
sumy 93.6 mUjn. zl. 

Obieg biletów ba/nkowych ob
niży! się o 28.8 rrrMjn. zł. do sumy 

989.2 mfljn. z\. Pokrycie zlotem, 
wobec utrzymania się na me-
zmienkwiym prawie poziomie o-
gólnej sumy obiegu biletów ban
kowych, oraz natychmiast płat
nych zobowiązań nie uległo 
zmianie i wynosi 46.03, wobec 
46.02 w poprzedniej dekadzie. 

Pola Negri w kłopotach 
z powoda podatków 1 nagości 

Z New Yorku donoszą: Poła Negr) 
przed odjazdem do Europy załatwiła 
Po widu kłopotliwych pertraktacjach 
Bsrtarg z władzami podatkowemi i za
płaczą dodatkowo, 70.000 dolarów ty-
terłem podatku dochodowego. 

*ota Negri zapłacę musiała również nta kształtów, 
: * 

20.000 dolarów odszkodowania pewne
mu koncernowi firnowemu w* Francji 
za zerwanie z n«n umowy. 

Powodem zerwana było żądanie 
farmy, aby Poła Negri występowała w 
roti, wymagającej zbytniego obnaża 

M waczke ronwdowe: 
Koasfy płatne zgóry 

fcmeTjrfca wykazywała dotąd najwrz 
•H liczbę rozwodów; może dlatego, 

Zm UdMtt 
•MM • ( • • • • • I M IIM4JI 
D. 22 b . m. zmarł w Paryżu w 

88-ym roku życia Ladotur. szef 
kontrwywiadu francuskiego w 
tzaste wielkiej wojny. 

M. Ladoux osobiście areszto
wał słynną tancerkę Mata-Hari, 

_ oskarżoną o szplesrostwo na 
ł s ecz Niemiec i doprowadzili do 

flfcj.sk««oi». 

ze wofao było rozwodzić s;e na kre
dyt 

Ujzedy miaiy z tego powodu utra
pień bez liku, a komornik był ciągłe 
w ruchu. 

Ale wszystko ma swój koniec, skon 
ożył sic wiec i raj rozwodowy: stan 
New Yersey wydał nowe prawo, na
kazujące koszty rozwodu opłacać zgo 
ry. A zatem strona skarżąca musi 
wnieść 70 dolarów na koszty wstępne 
— przed pozwaniem strony orzec w-
ned. 

Za przykładem New Yersey mają 

budynku stacyjnego do publicznego 
użytku,- ttumy ciekawych oblegały 
wejścia, niby masy emigrantów gro 
madnie uciekających z kraju w cza
sie wojny, lub najazdu. 

Ten efektowny na owe czasy 
gmach projektował architekt Hen
ryk Marconi. Z pochodzenia Wlocli. 
zaaklimatyzował się w Polsce i sto
licy naszej pozostawił w spusciźnie 
wiele ładnych budowli. Około 20 
kościołów,, 30 okazałych kamienic 
wyrosło z planów Marconiego. 

Pozatem reprezentacyjne gmachy 
jak np. Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego dawny pałac Paca 
przy Miodowej i wiele innych — za
projektował ten czynny i zdolny ar
chitekt. 

Ale wróćmy do dzieła Jego — 
dworca — zwanego niegdyś „Sta
cją Główną". Długie wiec lata słu
żył poczciwie swa zatęchłą pocze
kalnią, mato estetycznemi murami, 
bawił, jak umiał barwrtemi plakata
mi reklam, uczył popularną propa
gandą sanitarną. Nadszedł wreszcie 
czas, gdy staruszek ze znaną wszy
stkim twarzą zegara, nie mógł spro
stać wzmożonemu ruchowi osobo
wemu. 

Po odzyskaniu niepodległości 
zmienione warunki polityczne i go
spodarcze spowodowały rozrost we 
zła kolejowego i zrodziły potrzebę 
rozszerzenia dworca. 

W roku 1920 wzniesiono drewnia 
ną hale, która, przyznać trzeba, z.na 
cznie ułatwiła podióźującym przy
jazd i wyjazd z Warszawy. Była to 
jednak tytko „namiastka" — suro-
gat właściwego dworca. Stolica mu 
siała otrzymać gmach stacyjny, od
powiedni swemu centralnemu poło
żeniu na międzynarodowych szla
kach kolejowych. 
Dworzec przyszłości 

W Toku 1930 ministerstwo komu
nikacji powierzyło więc prof. Cz. 
Przybylskiemu i proi, A. Pszenic-
kiemu wykonanie szczegółowego 
projektu nowego Dworca Główne
go. Zgodnie z urnową, projekt ten 
został przygotowany i obecnie mi
nisterstwo komunikacji posiada 
wszystkie rysunki, niezbędne do roz 
noczecia budowy. 

Nowy gmach przedstawia sie na 
planach imponująco. Budynek sta
cyjny. umieszczony w odległości o-
kolo 300 metrów od Marszałkow
skiej, nawprost ulicy Pankiewicza, 
zostawia ogromny plac o szeroko-

linji zabudowań Al. Jerozolimskichdowauia wyżej opisanego dworca 
do domów, zwróconych frontem do 
wschodniego kresu zabudowań ii. 
Marszałkowskiej. 

Estetyczna fasada zdobi tak szpe 
tne dziś tyły domów, przylegają
cych do Chmielne). 

Fronton dworca, zwrócony do 
ul. Marszałkowskiej, obejmuje głó
wne wejście dla podróżnych, od
jeżdżających. Sala biletowa, w-el-
ka hala główna, sala do nadawania 
bagażu, kolejowe biuro Informacyj
ne .salony reprezentacyjne— to 
fragmenty dworca" odjazdowego. 

Z hali głównej schody wiodą na 
4 perony, z których 2 środkowe 
maja służyć dla ruchu dalekobież
nego. 2 zaś krańcowe — dla pod
miejskiego. 

Pomiędzy schodami pierwszemi 
i drugiemi widnieją w projekcie: po 
czekalnia, restauracja, kiosk „Ru
chu", rozmównice telefoniczne, po
nadto zaś biuro telegrafu państwo 
wego i przechowalnie bagażu rę
cznego. 

Dalej na zachód od budynku od
jazdowego wznosi się hala dla po
dróżnych przyjeżdżających. Głów
ne jej wyjście, urządzone od stro
ny zachodniej, otwiera wspaniałą 
perspektywę na przyszła arterie 
NS, projektowana w tern właśnit 
miejscu na linii ulicy Chałubińskie 
go w odległości 300 mtr. od dwor
ca. 

Gmach stacyjny. strzelisty pro
stota swych bloków, uskrzydlony 
śliczna rzeźba przy głównem wej
ściu, może zadowolić najbardziej 
wygórowane wymagania esteiycz-
ne, odpowiadając słusznie mianu 
najważniejszego „okna na świat" 
na skrzyżowaniu dwóch miedzyna 
rodowych szlaków komunikacyj
nych: z Paryża i Londynu przez 
Niemcy, Rosje, Syberie do Chin i 
.Japonii, oraz drugiego — od Bał
tyku do morza Czarnego. 

W chwili obecnej realizacja pro
jektu tego wspaniałego dworca roz 
bija sie o brak .funduszów. Koszt bu 
dowy jest nader poważny, wynosi 
bowiem około 15 milionów zł. 
Ta em ni ca parkanu 
Z drugiej zaś strony zbliżająca 

sie chwila otwarcia ruchu na 4 to
rach linii średnicowej już w sierp
niu r. b. — wymaga jeszcze jedne
go budynku tymczasowego, który 
umożliwiliby korzystanie z ruchu 

ści 160 mtr.. licząc od południowej w poziomie dolnym, do czasu zbu-
• ' » • » i , , 

Wspaniały okaz wieku matwatowego 
106-lefni staruszek 

W schronisku dla starców War
szawskiego Towarzystwa Dobro
czynności (Krakowskie Przedmie
ście 62) przebywa od 7-miu lat naj
starszy zapewne człowiek w War
szawie, Antoni Kozłowski, urodzo
ny w roku 1827. a więc liczący o-
becnie 106 lat. 

Staruszek cieszy się doskona
łym apetytem i wyjąłkowem zdro
wiem. Przez cały czas pobytu w 
schronisku nie chorował ani razu, 
wygląda czerstwo, trzyma sie pro
sto. staoa żwawo bez pomocy la-

*ki i k t f zawsze .w. doskonałym hi 

morze. 
Kozłowski był z zawodu ogrod

nikiem i temu przypisuje swa dłu
gowieczność. NaiuJubieńszem jego 
zajęciem iest oobyt w ogródku przy 
zakładzie, na świeżem powietrzu. 
Wiosna i latem spędza tam całe 
dnie. obserwuje bawiące sie dzie
ci. za któremr- przepada. 

Stan zdrowia I doskonałe samo
poczucie Kozłowskiego pozwalają 
spodziewać si«, że staruszek ten, 
którego cała rodzina już wymarła, 
Dożyje jeszcze wiele lat. 

stałego. Wkrótce zatem rozpoczną 
sie roboty przy wznoszeniu hall 
Czasowej, opartej na części pokry
cia wykopu stacyjnego, (Pokrycie 
to już dzisiai istnieje). 

Wygodne schody beda wiodły * 
górnej hali na perony dolnego po
ziomu. Budynek ten, połączony ko 
munikacją z Al. JerozołirhSKreml. 
oraz obecnym Dworcem Czaso
wym, ma odgrywać wyłącznie ro
lę dworca przyjazdowego. Będzie 
on tylko ułatwiał oczekiwanie na 
pociąg przed jego odjescieni. oraz 
umożliwiał odjazd ze stacji po 
przyjeździe do Warszawy. Czyrw 
ności, związane z odjazdem (bilety) 
bagaże) po dawnemu koncentroł 
wać się beda w istniejącym dziś 
drewnianym dworcu tymczaso
wym, który w laszym ciągu będzie 
obsługiwał ruch, odbywający się 
na torach czołowych, od n-ru 5-zo 
do 14-go. 

Skoro warunki nie pozwalają na 
budowę istotnie wspaniałego dwór 
ca stałego, musimy zadowolić się 
tymczasem projektowana halą. któ 
ra ze względu na swój przejścio
wy charakter będzie posiadała u-
rzadzenia proste i możliwie tanie. 

Tyle informacyi dla ciekawych, 
co^ukaże sie po zniesieniu w sie;p-
nlu tajemniczego parkami w Al. Je
rozolimskich. 

M. U. 

Pani Walewska 

nosc instygowania mężczyzny, bu
dzenia jego ambicji, inspirowania 
mu popędów do prześcignięcia sta 
nu obecnego 1 samego siebie. To
warzyszka nasza nie pozwala nam 
kostnieć w raz przybranej posła* 
wie, wytraca nas z kwietyzmu, 
podnieca nasz instynkt ruchu, kto* 
ry iest instynktem życia, a czyni to 
w sposób dwojaki: bądź egzalta
cja. magja odsłaniania niezazna-
nych jeszcze uroków życia, badi 
teź... histeryczna nierównością hu
moru, .swoistym demonizmem nie-
dosytu, gorzkim patosem wieczne* 
go niezadowolenia. Pierwszy ty«J 
reprezentuje Maria Walewska, kt«V 
rej Napoleon, bóg podboju i ruchu, 
nigdy nie mógł zapomnieć, drugi— 
Delfina Potocka. Inspiratorka wie* 
szcza,. najbardziej proroczego. 

Ale'teź dlatego Potka nie umie I 
nie chce zawiązać mężowi krawa* 
tu, dlatego blellźnlarka nigdy tria 
Iest zaopatrzona w dostateczny za 
pas chustek do nosa, dlatego obiad 
itst opóźniony 1 pieniądze wyda
wane z szaleńczym brakiem ra* 
chuby. Najmniej jest Polka mieszes 
ka. kwoczka domowa Jest u tus 
zjawiskiem stosunkowo rządkiem. 

Stąd apetyty społecznikowskie), 
chęć oddziaływania na życie pa* 
bliczne, ped do Ingerowania w 
sprawy męskie 1 mężowskie. Am* 
bicia tronowania w salonach, ura
biania opinii, obracania sie w Mf 
rokich zakresach życia zbiorowe
go. Jeśli dzisiaj mamy tyle nie
zmiernie pożytecznych, ruchHwycli 
I energicznych instytucyj kultural
no 1 dobroczynnie społecznych, za
wdzięczamy to kobietom; ieśll ma' 
my świetna prozę powieściowa o 
wysoklem nasileniu społecznem, 
winniśmy Je, kobietom; i ieSli go
spodarka nasza zwycięsko opiera 
sie kryzysowi, to — o, cudzie I —• 
podziękujmy kobiecie.' 

Czas bowiem pomówić o Polsc* 
współczesnej. Dziwną bowiem, o* 
statnlo dostrzegamy w niei prze
mianę — stała sie skrzętną, zapo
biegliwa. przezorna i oszczędna) 
gospodynią I pracownicą. Mota 
dlatego, że jedno z Jej najwięk
szych marzeń, na którem dawniej 
uciekała od rzeczywistości, ziści
ło się — państwo niepodległe, Pol
ska pojednała sie z życiem bezpo
średnio danem, otworzyła oczy na 
wymogi chwili 1 przystosowała s j 
do rzeczywistości?... Może dlate
go, że praktyczna realizacja ma
rzenia domaga się wytrwałe) 
cierpliwej i żmudnej pracy?.H 
Dość, że w Polsce dzisiejszej pra
cownica i gospodyni dorównywa 
jut marzycielce, inspiratorce, ko
chance. władczyni salonowe! I spo
łeczniczce. Oby na długo, oby n* 
zawsze I «'• *»•• 

Wieści gospodarcze 
W POSZUKIWANIU NOWYCH 

RYNKÓW ZBYTU 't\ 
Obok przemysłu naftowego na ozo-

ło przemysłów eksportowych Malopoł-
ski Wschodniej wyb.Ja się przemysł i 
handel drzewny, obejmujący surowce, 
półfabrykaty i szereg wyirobów goto
wych. W celu ułatwienia nawiązania 
nowych stosunków handlowych w tej 
dziedzinie, przemysł drzewny Matapoi 
ski Wschodniej organizuje zbiorowy u-
dtział w ramach tegorocanjneft Targów 
Wschodniph, które odbędą się w cza
sie od 3 do 18 czerwca. 

BEZROBOCIE W SZWAJCARJI 
Według danych ołścjarnych, ilość po 

szokujących pracy, zarejestrowanych 
w urzędach oosredmictwa pracy w 
Szwajcarji, wynosiła w końcu marca 
b. r. 71.809 osób, wobec 52.288 osób w 
konou marca r. ub. 
NOWE CLA NA PRZYPRAWY 

KORZENNE 
Ukazało się rozporządzenie mini

strów skarbu, przemysłu i handlu oraz 
rolnictwa, podwyższające cła na tok-
dziki, kwiat goźdizfcowy, cynamon, 
iplcipra, imbir, badjaii, majeranek. Mole 
bobkowe, ziełe angielskie oraz inne 
.przyiprawy korzenne przywożone dro
ga. lądową. 

Dotychczas cło na te artykuły wy
nosiło 309.60 zł. od 100 kg. Obecnie 
przy sprowadizaniu tych tawairów dro
gą lądową oło wyrosić będzie 710 zł., 
przez porty ootekie — 510 zł., a za 

zezwoleniem min. skarb uprzez porty 
polskie 310 zł. 
STAŁY WZROST WYWOZU WĘOLA 

O znaczeniu, Jakie w caluksziratea 
stosunków gospodarczych Potsfci po
siada wywóz węgla, świadczy znaczna 
i wzrastająca stale rola lego wywoza 
w naszym bilansie handlowym. Mia
nowicie, wywóz we«la stanowi! w 1928 
roku — 14,7 proc. naszego ogólnego wy, 
wozu, 1929 r. — 13,8 proc, w 1930 r. 
— K8 proc, v 1931 r. — 18,6 proc, 
w 1932 r. — 20,1 proc, a w ólagu pierw 
szego kwartału b. r. — 21,9 proc 

NIEWIELKI SPADEK OBIEGU 
BILONU 

Obieg bilonu, emitowanego przta 
skarb paristwa,. wykazał w pierwszej 
dekadzie kwietnia r .b. niewielki spa-
(Mc lecz stosunkowo silniejszy n i o-
bieł Watów Banku Polskiego, a m:a« 
nowic.i ze złotych 321,2 miii. do zło
tych 319,5 mlłj. Na sum« te składa siei 
obieg monet srebrnych w *rysoko£ci 
226,4 miłj. zł, wobec 2274) majorów 
na dzen 31 marca r. b , w tein 10-zto-
tówek było na sumę 86,9 mijn. zło
tych i 5-cio złotówek — na zł. 105,4 
roffl. Obiec Wlomi niklowego i bronzo-
wego wynosił 91,2 miłj. zł. wobec 93,4 
mil) zł. na koniec marca r. b. 

W okresie miesięcznym od dnia 10 
marca obieg bilonu wykazał wzrost o 
6 mttjonów złotych, pnzyczem zwyżko
wał tylko obieg bilonu srebrnego, a 
9,6 ml], złotych. 

Czylaicie,,JaJVO" 



Liberalizm - belfer staromodny... 
Myśl gospodarcza na przełomie wieków 

MfcKby sle nie spodziewał Jat te
ma 20 i 30. jak łatwo ekorjojnisci. 
wychowani w środowisku teorety
zuje 1 praktycznie bnrżuazyjncm, 
>ogodza Sie z myilą o zmierzchu 
wolnej konkurencji. 

Wówczas wiedziano powszech
nie, że socjalna demokracja „roi" o 
iospodaroe p'anoweu i że dojście 
do niej wymagać będzie conajmuicj 
Tewotocji. Aie żeby ekonomiści — 
i to bez rewolucji — mieli odstąpić 
od ideałów wolności gospodarczej, 
wotaoSci indywidualnej i pogodzić 
;,'c z mterwerrcjonizmem państwo
wym — tego nikt nie śmiałby przy
puścić, wierząc w sile moralną li
bera fi zirro 

Dziś stosunki zmieniły się grun
townie. Wolność indywidualną, a 
•wiec wogóie womość — poczytu
je sle za dążenia, przeczące soli
darności, aspołeczne („kontrrewo
lucyjne*'). rozkładowe — liberalizm 
nazwany pospoHele „szarą między
narodówka" przez iście kolorysty
cznego kanclerza Niemiec, traci o-
parcie w polityce i gospodarstwie 
Da rodów em. 

W tym zgiełku demagogii I niê  
bywałe wyra forowanej walki o byt, 
ekonomiści Kberadni z racji wydho-
warrla i przynależności Masowej — 
tracą orientacje t zapominając że 
rasaomczem żądaniem libcralizjiiu 
Jest pozostawienie go w spokoju, 
poszanowanie wolnej gry sB, wy
stępuj z projetotem jakiegoś „neo-
WJeralizmu", latania wolności przy
musem. 

Rozstrzygające 
czynniki 

gospodarcze 
— Dobry był liberalizm przed 

sta laty — dziś odgrywać on może 
Jedynie roie dydaktyczną, ćwiczeń 
umysłowych, ale praktycznej roli 
mieć nie może! Dłfś czynniki po-
n gospodarcze wkraczają coraz po
tężniej i radykalniej w życie naro
dów. 

A wiec z Hbetóizmu — proroka 
pioniera wolności i rewolucjonisty 
został dziś już tylko liberalizm -
Stary beUerzyna. 

Czy tak jest rzeczywiście, czy 
rola liberalizmu społecznego i go
spodarczego już sie skończyła, czy 
gospodarka planowa jest jaż nie
uniknionym i bezpośrednim etapem 
anicestw-iającym raz na zawsze 
wolną grę sił gospodarczych? 

Na ostatniem zebraniu Stowarzy
szania Polskich PuWicystów Go
spodarczych sała była przesycona 
ta tezą. emanującą z Teferatu dr. 
Romana Batagjii. a po części 1 z in-
tjych przemówień nawet krytyku
jących stanowisko referenta, jako-
by ustrój obecny byl chory nieule
czalnie. bo stTuktiirałrrie. 

Prelegent, który przypisał Bbe-
ralizmowi właśnie ową rolę dydak
tyczną, o której było wyżej, — 
stwierdził bez ogródek, ie przy
czyny obecnej depresji gospodar
czej należy szufkać we wstrząsie 
struftoturainy-m gospodarstwa naro
dowego we wszystkich państwach. 
Kapitalizm się kończy. Pożera 
Sam siebie — jak wąż od ogona. 
Państwo zadręczyło 

liberalizm — 
niech go zastąpi 

rencji są beznadzie^ie, gdyż ona Je
dynie chroni dziś kapitalizm przed 
ostateczną katastrofą. 

Państwo otrzymuje obecnie w ja
kiej tafeMj równowadze ów scho
rzały zlepek interesów na rynku. 
przesyconym kapitałami, a duszą
cym sie od braku możliwości eks
pansji w ramach ustroju liberalne
go. 

A włęc ratunkiem byłoby przej
ście do gospodarki planowej? teso 
w formie „rezolucji" nie usłyszeliś
my na zebraniu, boć ono nie było 
wiecem, tyko dyskusją akademic
ka, ale jakież charakterystyczne by 
lo przemówienie dr. Atiasa, które
go o instynkty antjliberatae posą
dzić nie można! 

Piętnował on chaotyczną rrrie-
s za mnę liberalizmu z etatyzmem, 
arriosa nowoczesne państwowo-
kapitadlstycene, ustrój komblnacyj 
i kombinatorów, ustrój, gdzie wol
ność gospodarcza jest i jej niema, 
ustrój, w którym popiera sie libe
ralizm po to. by mieć co paraliżo
wać — ustrój, w którym niema od
powiedzialności, ani kryteriów, chy 
ba kryteria egzogeniczne (pozago-
spodarcze) i niezawsze ptrbWcznie 
wiadome. 
W orawo lub w lewo; 

Otóż piętnując to zjawisko po
wszechne dziś ia całym świecie, 
dr. Atlas orzekł: „dotąd nie wyj
dziemy z kryzysu, dopóki świat nie 
zdecyduje sie na jedno: na Iibera-
taam hub na gospodarkę planową"/ 

Czyż takie powiedzenie nie jest 
szczytem myślenia liberalnego? Al-
'truizm doktryny. Wszystko dla 
ludzkości. Niech będzie wolność 
gospodarcza, czy przymus, byie 
był L zw. lad i prostolinijny umysł 
wiedział, czego sie trzymać. Nic 
dziwnego, że doktryna, broniąca się 
takiem i argumentami nie ma szans 
zwycięstwa. Nic dziwnego, że 
wódz brunatnych koszul pogardli
wie nazywa ideę wolności gospo
darczej, ideę ustroju giry sił indy
widualnych „szarą międzynaro
dówka". Szara jest ta doktryna. 
jak szarą jest „szaTa masa" mózigu, 
w krtórym powstała. Perkale na 
bicepsach bośówkarzy są za to ż y 
wsze". 

— Liberalizm począł zagrażać 
państwu! — oświadczył irroy mów
ca na tern samem zebraniu. 

— Gospodarstwo zapomniało, że 
jest tyJko częścią życia państwa. 
KTyzys nam to. uwydatnił. Odby
wa się przejście od gospodami in
dywidualnej do planowej. Odby
wa się ono naradzie w skałi narodo
wej, w przyszłości zaś ogarnie sto
sunki międzynarodowe. 
Ko a Ronie, ency! 

międzynarodowych 
Cóż dziś reprezentuje tę „skalę 

międzynarodowej" planowości? 
Konferencje miedzynairodowe. A 
cóż znamfonuje te konferencje? ozy 
praktyczne wyniki ich wniosków? 
czy praktyczna pomoc dla naro
dów. tra-wionych kryzysem? nie. 

Cecha najwybitmejszą. konferen-
cyj międzynarodowych, odbywa
jących się od lat 14 w różnych mia
stach. jest żądanie zniesienia zbyt 
wygórowanej ingerencji państwa, 
narzekanie na domniemaną „ptano-
wość" zarządzeń, pogrążających de 
facto nieszczęsną ludzkość w coraz 

Cóż zadręczyło nstrój wolnej kon głębszy marazm, sprowadzających 
teTencji? Jakież nowe słońce n- coraz groźniejszy para*rż na zdro-
czyniło z kapitairamu tę jakowąś wy, chcący żyć i'rozwijać się w 
czarną gwiazdę? Ingerencje pań- wolności organizm społeczeństw. 
srwowe — odpowiada p. Roman żadnych pracy. 
Jattatfta. I dodaje: wszeSoie pró- Dziwaczny zaiste obraz: np. 
>y wyzwolenia się z pod tej inge- wszyscy pp. detegacS stale zgadza-

}ą się na agnbność ceł 1 tych nie
szczęsnych sideł reglamentacyj-
nych, w których połapać się w po
rę potrafią tylko aferzyści między
narodowi, ale po każdej konferencji 
oła skaczą w górę i na obrót mię
dzynarodowy dóbr nakłada sie no
we pęta. 

I tam więc odbywa się podwójna 
gra: deklamacja liberalna dla ozdo
by, a podsuwanie macka planowo
ści. gdy chodzi o walkę konkuren
cyjną. niszczycielską, zawistną, słu
chającą tylko jednego „planu": au-
tarkji zlepków etatystyczno - kapi
talistycznych wewnątrz granic na-
ajonaiistycziiych. Zapewne, te czu-
piradla gospodarcze stasznie oba
wiają się wolnej gry Interesów na 
rynku międzynarodowym, one mu
szą się ratować znachorstwem ceł 
i rejflamentacji. Słowem: chaoso
wi życia gospodarczego poszcze-

gdtnych narodów, odpowiada cha
os stosunków gospodarczych świa
towych. 

I dotąd -J— według głównego 
mówcy i referenta omawianego ze
brania dyskusyjnego, dr. Romana 
Battagiil, — nie nabiorą konferen
cje międzynarodowe efektywniej
szej wartości, dopóki, zanwaist za
dowalać się ogółnikowemi recepta
mi, nie sięgną do Istotnych przy
czyn zła. 

A więc rewteja pojęć Hberattz-
rnu — starego belfra ,/riiodej" ludz
kości — w skaH międzynarodo
wej! 

Zaiste, zwłaszcza Londynowi — 
stolicy najMberaMejszego narodu 
pod słońcem, byłoby do twanzy z 
debatą nad planowością gospodaT-
kl w „skali między narodowej". A 
wszakże najbliższa i „najważrrtej-
sie niebawem odbędzie. 

, / a k powsfa'e m»o^!? t» 

Pod tym tytułem została otwarta w garnizonowym kasynie oHcersktea wy
stawa wojskowego Instytutu geografie znego, której Iraginent zamieszczamy. 

Za króla Sasa... 
Jubileuszowa wystawa pamiątek po Auguicie Mocnym w Dreznfe 

Drezno, w kwietniu. 
Dla Augusta Mocnego my, Pola

cy ,nie mamy szczególnego nabo
żeństwa. Rządził się u nas, jak na 
wlasnem podwórku, buial, nieszczę
śliwie wojował, wiodąc kraj do 
ciemnoty i upadku. 

Co innego Drezno, stolica Sakso-
nji, której król polski, August II Fry 
deryk Mocny, był elektorem. 
Dwuchsetna rocznica jego śmierci 
(ur. 1670. zmarł 1733) posłużyła Dre 
zrru za okazję do pochwalenia się 

wspaniałemi zabytkami ówczesnej 
epoki „saskiej", zabytkami, które to 
miasto muzeów i galeryj pieczoło
wicie zgromadziło, a dziś, wycią
gnąwszy z dwudziestu historycz
nych lamusów, demonstruje w hi
storycznej rezydencji zamkowej. 

Wystawa zawiera mnóstwo za
bytków, w których nie brak i pol
skich. 

A więc Insygnia królewskie: w 
sali tronowej ustawiono statuę kró
la w stroju koronacyjnym. Płaszcz, 

Z o f e n s y w y japońskiej w C h i n a c h 

T r ą b a p o w etrzna 

ciekawe zdjęcie trąby powietrzne], sfotografowane] podcza* troolkauiej bu
l w w innie Pehbtwar w Indiach aacMiUck. 

Grupa wojsk Japońskich, w marszu na Changte podczas ostatniej ofenzywy 
na P ekln 

Przyjaźń bułgarsko-turecka 
Min. Antonów w Ankarze 

Jak gdyby dla zaprzeczenia bez
podstawnym pogłoskom o rzeko
mym zatargu bulgarsko-tureckim 
nadeszły wiadomości o wielkiej 
manifestacji przyjaźni pomiędzy te-
mi dwoma państwami z okazji 
wręczenia przez nowego posła Buł
garii p. Mikołaja Antonowa listów 
uwierzytelniających Mustafie - Ke-
mal - paszy w Ankarze. 

O przemówieniach, które przy tej 
okazji wygłoszono redagowana je
szcze niedawno przez p. Antonowa 
„La Bułgarie" pisze: 

— Mowy audiencjonarne wygło
szone w Ankarze cechuje . serdecz

ność wykraczająca daleko po za 
granice obyczajów protokólarnych, 
stanowią one nowa manifestacje na 
rzecz przyjaźni turecko-bułgar-
skiej. i 

Nauczone przez przeszłość naro
dy turecki i bułgarski starają się 
nieustannie dostosować się do no
wej polityki, która wyklucza od
woływanie się do Jakiegokolwiek 
gwałtu. Współpraca pokojowa An
kary ze Stambułem od dnia, kiedy 
na ruinach państwa sułtanów po
wstała młoda republika turecka 
rozszerza sie l utrwala". 

Demarche Bułgar]! w Tiranie 
w obronie SSO obywateli albańskich 

Opinja puWtezna w Burgarjl 
została niespodziewanie poruszo 
na niezwyktem zaTzą-dzeneim 
rządu Albanjl o wypędzeniu z 
miasteczka Gorica 550 ButsaTÓw. 
Bez dachu nad głową, bez środ
ków do życia mężczyźni, kobiety 
i dzieci znaleźli się nag-le na po
lach, wypędzeni z mieszkań sita. 

Ten gwałt Jest podobno wyn!-
kiem orzeczenia miejscowego 
trybunatu, który przyznaj grun
ta ludności bu.garskiej rodzinie 
albańskiej Malfk Prachesl. 

Spór tej rodziny z kolonistami 

bułgarskimi trwa już od 30 lat i 
za dawnych czasów pretensje 
p.p. Frachesi były przez sąd w 
Bitolji odrzucone. Obecnie wyrok 
ten skasowano 1 550 Bułgarów 
eksmitowano z zSemł, na której 
pracują od wielu l a l 

Rząd bułgarski poczynił i te
go powodu kroki w Tiranie. 
Zajście jest tern dziwniejsze, że 
pomiędzy Albanią a Bułgarią pa 
nują najlepsze stosunki, wzmoc
nione Jeszcze przez wpływy wło 
skle. 

Rząd pruski 
P. aórfng objął dn. 22 b. m. u-

rzędowanie Jako premier Prus 
i po wielu miesiącach rządów ko 
mtearycznych powołał gabinet 
pruski, przemlanowując komisa
rzy na ministrów. 

A wlec premier (jednocześnie 
prezydent Reichstagu i komisarz 
lotnictwa Rzeszy) p. Góring za
chował tekę spraw wewnetrz-

po komisarzach 
Popitz, sprawiedliwość — Kesei, 
oświatę — Rust. 

Teki gospodartwa, pracy i rol
nictwa nie zostały dotąd obsadzo 
ne. Toczą się w tej sprawie roko
wania p. Gortnga z ministrem 
HugenDergiem. 

NaJwIdoczntenlJawTTia się przy 
tej sprawie rozdfiwlęk między 
hitlerowcami a oartla nlemlecko-

nyeh. tekę finansów otrzymaj o. narodową, 

korona, berło, jabłko i szabla były da dworskiego widać jak na dłoni 
święcone w 1697 r. przez prymasa z nakryć stołowych, meWi. modeli, 
na Wawelu. Sama statua jest zabyr zbytkownych barokowych pałacy
kiem historycznym: wykonana na ków, urządzeń teatralnych, szat 
rozkaz władcy, w 34 roku jogo ży
cia, posiada znakomicie wymodelo-

Lp. 
Stoły sali bankietowej wyglądają 

waną głowę, ponoć najwierniejszy tak. jakby za chwilę miał do nlcu 
konterfekt królewski z okresu, kie- zasiąść król jegomość ze swa śwl-
dy król najchętniej lama! podkowy tą. Ciężkie, kute srebra i przejrzyste 
i kobiece serca. 'tarfurki w drobniutkie kwiateczki: 

Eksponaty składają się na pełny statuetki dam w krynolinach i chlń> 
obraz epoki saskiej. Na pierwszym skie dziwolągi z porcelany. 
planie wojenne rzemiosło f zbroje. 
mundury, broń, modele armat 
twierdz, pola bitew na rysunkach i 
malowidłach. Doskonały materiał 
dla historyka nieszczęsnej „wojny 
północnej", która autokratyczny 
władca wytoczył samowolnie Szwe 
dom. nie bacząc na wyniszczenie 
naszego kraju i opór sejmu. 

Wiadomo, że wojna ta stała się 
jego osobistą klęską, zmuszając do 
czasowego porzucenia tronu i ucie
czki do „Vaterlandu". Na szczęście 
zwycięstwo Piotra Wielkiego pod 
Poftawą w 1709 r. pozwoliło mu na 
powrót 

Odtąd król hula, „je, pije, i po
puszcza pasa", dając tem zaraźliwy 
przykład poddanym. Splendor ży-

:!*(: 

W bliskiera sąsiedztwie — obóz: 
rumaki w zbytkownych rzędach, 
namiot turecki z 1683 r., królewskie 
zbroje. 

Komnatę sypialną króla pokaza
no tak, jak wyglądała przed dwoma 
wiekami: na środku ciężkie łoże i 
baldachimem, który widział nieje
dno... Ściany wybite kardybaaem, 
sufit zdobiony pędzlem Sylwestra. 

Kolekcja owalnych pasteli odtwa
rza króla w otoczeniu rodziny, dam 
dworu i królewskich wybranek % 
hrabiną Cosel na czele. * 

Na zakończenie ciekawy dział ów 
czesnej poczty: stare dyliżanse, m* 
nekrny pocztylionów z trąbkami, 
maoy z zakreślonym szlakiem 
Warszawa — Drezno. 

Wśród książek 
Poeta Polski Odrodzonej 

Lucjan Andre. Szlakiem niepodle
głych. Wydanie drugie, zalecone 
przez M.W.R. I O. P. do bibliotek 
szkolnych I przez M.S.W. do biblio
tek żołnierskich. 
Niewielka ta książeczka pisania z go

rącem ucnrelem patriotycanem, z czułą 
miłością I lycenskim patosem, tchnąca 
wzruszającą prostotą, radością i wiara, 
obraBuie dziele Polski w poezji; lako 
taka jest w naszej literaturze Jedyną 
w swoim rodzaju I wypełnia w niej zie 
Jącą lukę, zwłaszcza gdy chodzi o &pra 
wę narodowego wychowania młodzieży 
polskiej, karmionej dotychczas niemal 
wyłącznie poezją patriotyczną z okresu 
niewoli. 

Andre nie budował swej książki we
dług Jakiegoś sgóry określonego planu. 
Na treść Jej składają siię utwory, na
pisane w ciągli 14 lat, od chwili zdoby
cia niepodtegłoścl po dizień dzisiejszy. 
Czuła organizacja psychiczna poety 
reagowała bezpośrednio, jak najczulszy 
selsmograf. na wstrząsy i fermenty w 
życiu dnehowem narodu, utrwalając Je 
słowem fwórczem, jasnem i plastycź-
nem, w rymach bogartych, rytmach wy 
cicniowainycli i formie wysoce artysty 
czneJ. 

Mśłością ojczyzny przerokinieSa Jest 
poezja Andrego od pierwszego do osta-t 
nie«o wiersza. Zmartwychwstanie Pol
ski przyprawia go o stan ekstatycznej 
raidoścl: 

— Szukaliśmy cią, bliska, a niedości
gniona. 

— Polsko, wolności nasza — n>« 
wszecń świata stronach 

woła w hymnie do „Ojczyzmy bezcrąnf 
czneJ". Ale łuż wkrótce przychodni mu 
robić gorzki rachunek sumienia z pot-
skiemi sercami po zabójstftiie prezydia. 
ta Narutowicza. Triumiem dźwięczy 
Jego pieśń w duru odsłonięcia pomnika 
ks. Józefa Poniatowskiego, krwią ser
deczną spłyn-a w „Dumie o oieipodle-
głośoi", naciera tonów Jasnowidzącej 
mocy w „Pieśni do nadchodzącego czło 
wieka" i hardą unral sie dumą z okazji 
burzenia Soboru na Placu Saskim w 
Warszawie. 

— Wymiećcie zraz do czysta. Ultyt* 
cle copredzel 

— Ziemi, która dłwtgala pomnik ludz
kie! nędzy. 

Z książki swej usuną} Andre akcenty 
puWcystyczno - polemiczne Jest ona 
niezależna od Jakiejkolwiek partyjnej 
orientacji; przenika ją naiwsfcroś duch 
zjednoczenia narodu, dając całość peł
ną harmonii i powaigi. Andrego „Pol
ska bez granic" wciela najszlachetniej
sze Mee ludzkości, zwycięstwo dobra 
nad ziem, pojednania nad walką. Poeta 
głosi pokój, ale pokój możny, nie 
tchórzliwy. 

— Najwyższe prawo tycia l drogo* 
r wskaż wieczny 

— Dla świata: niech się modli w po* 
stawie waleczne). 

Paweł Hufca Laskowski słusznie po
wiada w końcu swej piękne] przemo
wy, którą opatrzył zbiór poilyj An
drego: „Szlaktem niepodległych" zuai-
dn'e sle w domu każdego żywego Ju* 
chem Poteka. Bar. 

N o w y typ s a m o l o t u 

Skonstruowany ostatnio w Niemczech nowy samolot tnrystycznN oe/ 
Posiada on skrzydła składane, szybko ii przeciętnie 70 kim. na godz. I ztsłtt 

m klak 
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Wyjazd gen. Góreckiego do Ameryki 

• t a r ; . K > 4 ' • ••"' ' .•• : • • •• .••. '•, i i 

Największy okręt świata „Majesltc", należący do tow. White Mar Lnic na 
którego pokładzie gen. dr. Roman Górecki, prezes B. 0. K. t prezes Fidac'u 
•wyjeżdża w dn. 26 b. m. z portu Cherbourg do Ameryki. Generałowi Gó
reckiemu towarzyszy Dr. Barysz oraz dyr. Smogozieński. który wraz z mm 

wezmą udział w kongresie Fidac'u 

„Kością w gardle" 
stanęła podróż Bernardowi Shawowi 

, Bernard Shaw powrócił ze swej 
podróży dookoła świata do Londy-

Óczywiście, przyjazd „wielkiego 
kpiarza" stal sic dla dziennika-rzy 
londyńskich ewenementem nielada. 
Czatowali d.uższy czas, gdyż Ber
nard Shaw nie opuszczał swej ka
biny po przybyciu „Empress ot Bri-
tain". chroniąc się przed atakiem 
chciwych sensacji reporterów. 

Niektórymi udało sie jednak 
„przyłapać" Shawa, gdy boczneni 
wejściem opuszcza! pokład parow
ca. 

Bernard Shaw zdaje sie być nie
zbyt zachwycony swoja wyprawą 

Bo. oto, co stwierdza: „Przez ca
ły czas podróży pisałem, inaczej 
bowiem byłbym chyba musiał z 
lozpaczy rzucić się Z pokładu okrę
tu w morze... Napisałem nową sztu 
ke. napisałem ponadto różne inn? 
jeszcze rzeczy, które byłyby wy- ią szczęśliwie 

)•*•{ 

Samochód na urlop 
N ettpodziewawe horzysina tranzahc\a 

Georges Bonny, j o trzech latach t r D ł v n e } 0 w i e i» m j e s iecv 
służby kolonialnej, otrzymał pól 
roku urlopu i uszczęśliwiony przy 
jechał pierwszym parowcem do An 

starczającym materiałem do sze
ściu nowych dramatów. Narazie je
dnak sam nie wiem, co mam z tern 
począć. Może być, ie większa 
część skr3T)tów sam zniszczę..." 

\V dalszym ciągu opowiada 
Shaw, iż w czasie jego podróży za
męczano go wszędzie interwiewa 
mi. znraszano do wygłaszania mów. 
odczytów itd„ co mu „stanęło ko
ścią w gardle". 

Z lotu, który odbył ponad sław
nym murem chińskim, nie odniósł 
żadnych korzyści wrażeniowych 
gdyż nie widział ani samego muru 
i wogóle niczego z tak ogromnej 
wysokości. 

Wkońcu Bernard Shaw zazna
cza: 
„Odzie tylko bylemź musiałem sta 

Ie konstatować, że narody cywili
zowane są nieszczęśliwe i nerwo
we. a narody niecywilizowane ży-

bez troski..." 

t'!ji. Tutaj, idąc '.a przykładem wie 
fu urlopowanych z kolonii, kupił 
sobie samochód, z zamiarem sprze 
dana go przed wyjazdem do ko
lonii. 

Gdy urlop s'e skończył; Bon-
nyego czekało srogie rozczarowa 
nie: ofiarowano mu za samochód... 
5 "funtów (niecałe 200 złotych). 

Wściekły, postanowił zrobić „ka 
wał". Zajechał swym samochodem 
do nortu. z którego wyrusz;. j°~o 
okręt: samochód zostawił na bul
warze portowym, wsiadł na okręt 
I pojechał. 

Pewnego dnia Georges Bonny 
otrzyma! z kraju Ust o r ze ' . y. 
W liście donoszono mu. że poli
cja owego miasta portowego zna
lazła bezpański samochód, dowie
działa sie do kogo należał, sprze
dała go przez licytacje i odciąg
nąwszy sobie pieniądze. należne 
jej, tytułem kary, resztę odsyła 
Bonnyemu. 

Owa reszta wynosiła 50 funtów 
(prawie 2 tysiące z'otych). 

Niekażda przesyłka od władz 
sprawia taka przyjemność, jak ów 
list, który otrzymał .Bonny. 

Radjo warszawskie 
ŚRODA 

WARSZAWA, (Dług. fali 141 J.8 m.). 
11.57: Sygna} czasu. Hejna! £ Kra

kowa. i 
12.10: Płyty. 
15.35: Program dla dziecf. 
16: Płyty. 16.20: Odczyt dla matu-

reystów: „Sprawia żydowska w Pol
ice przedrozbiorowej". 16.40: Odczyt: 
JUasownk i kłusownictwo". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt: „Orgami-
wcja warsztatów dla młodzieży bez
robotne) w Wiedniu". 

18: Odczyt dla maturzysitów: „Dzie
le ewolucjoniarmi i Ceoryj ewolucyj
nych". 18.25: Muzyka lekka i tanecz
na. 

19.20: „Skrzynka pocztowa rolni
cza". 19.30: Feljełon literacki: „Jak 
się pisze powieść". 

20: Wfcezór cygańskich romansów 
w wyk. chóru Siamionowa i Olgi Ka
mieńskiej. 

21.10: Koncert kameralny iw wyk. 
Kwartetu Polskiego. 

22: „Na widnokręgu". 23.15: Płyty. 
23: Muzyka taneczna. 

CZWARTEK 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m). 
11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra

kowa. 
12.10: Płyty. 12.35: Koncert szjwlny 

z FMłiaTmonji Warsz. 
15.25: Płyty dla <tóeci, 15.35: „Prze

gląd czasopism kobiecych". 15.50: Pły
ty. 

16.25: Lekcja Języfia francuskiego. 
16.40: Odczyt: „O umSowamMi przyro
dy ojczystej". 

17: Płyty. 17.40: Odczyt. 
18: Odczyt dla maturzystów: „Naj

ważniejsze za«adniesra biologjj w XX 
wieku". 18.25: Muzyka lekka i atnecz-
na. 

19.30: Kwadrans literacki J. M. Tay
lora „Skradzione Oko WiszmT'. 

20: Muzyka iekika. 
21.30: Słuchowisko: „Kwiat poma

rańczowy" pg. Birabeau. 
22.15: Płyty. 
23: Muzyka taneczna. 

Bohaterzy wyżyn.,. 
Wrażenie z lotu nad Himalajami 

Na łamach „Trmes'a" drukuje i W odległości 70 klin. od masywu 
swe wrażenia z drugiego przelotu Everestu puścił Fisher w ruch apa-
rtad Himalajami uczestnik tego gi- j rat fotograficzny i dokonał wielu 
gantycznego raldu, pLk. Fisher. | wspaniałych zdjęć, korzystając z 

Jak wiadomo, ekspedycja miała przejrzystego powietrza. 
już wracać po swoim pierwszym) Lotnicy lecieli na wysokości 11 
przelocie, po daremnem oczekiwa- tysjęcy m. przy temperaturze rrai-
niu na polepszenie się pogody. niuis 30 st. 

Pakowanie bagażu już się roz^ w pewnej chwili samolot znalazł 
PO^'°- się w odległości 200 — 300 m. nad 

Komendant wyprawy Ferlowes s z c z y t e , m i w t y m momencie Fisher 
uległ atakowi. Silnej Korączki i dla- d o k o n a , z d j e ć c a i € g Q masywu za-
tcgo wycofał się od udziału we r o w p r o m j e t l i a c h n a wschód. 
wszelkich dalszych^rekonesansach. ^ludnie i zachód, jak w kierunku 

Po dziesięciu dniach fatalnej nie- ku dołowi, dzięki czemu osiągnął 
pogody przyszła burza, przynosząc wspaniale efekty morza mgieł, znaj 
Ize sobą zmianę pogody. Ponieważ dujących się u dotu. 
d. 19 bm. rozpogodziło się, komen 

P o l s c y m i s t r z o w i e b o k s u 

dant Fellowes zgodził się na krótki 
przelot rekonesansowy, celem doko 
nania jeszcze dodatkowych foto
grafii. 

Ody po dwu godzinach lotnicy 

Samolot krążył ponad szczytem 
mniej więcej kwadrans i przez ca
ły ten czas aparat fotograficzny 
Fishera puszczony był w ruch. 

Niezwykle efekty fotograficzne 
nie wracali, w obozie angielskim osiągnięto w «as ie powolnego 
zapanowało zaniepokojenie 

Okazalb się, że lotnicy zabraii 
ze sobą tlen i pełne tanki benzyny 

wznoszenia się samolotu. 
W pewnej chwili samolot prze> 

bił jedną wajstwę obłoków 1 zna-
Komendant Fellowes zaczął przy I a z l s i« Pomiędzy dolną warstwą 

puszczać, że lotnicy postanowili wy 
łamać się z pod jego rozkazów i 
olbyć lot powtórny ponad najwyż
szym szczytem świata. 

Po kilku godzinach przybyli lot
nicy i przyznali się, do swej awan
turniczej wyprawy. 

Według opowiadania Fishera, 
praca jego, polegająca na zdejmo
waniu fotografij, była bardzo cięż
ka. gdyż musiał ustawicznie wy
chylać się ze swego stanowiska. 

chmur a górna warstwą, rozpoście
rającą się o jakieś 1.000 m. wyżej. 

Zdjęcie tych ' dwu paralclnych 
mórz mgieł było niezwykle efekto
wne. 

Dzięki wspanialej pogodzie zdo
łano poczynić zdjęcia wszystkich 
żlebów, ramion skalnych itd., odbie 
gających na południowy zachód od 
Everestu. 

Szczególnie udały się zdjęcia gru 
py Makalu oraz doliny rzeki Aruu. 

-) :*H-

Na piękniejsze koty świata 
Czarny Rycerz i Blaty Bohater 

Rozgrywane przez 3 dni bokserskie mistrzostwa Polski zakończyły sic 
oncgda], przynosząc zwycięstwo: (2-gl rząd o dlewel): Antczakowi, Pisar
skiemu, Rotholcowl (Warszawa), Polu sowi (Poznań) oraz (pierwszy rząd): 
Konarzewskiemu, Banaslakowl, Chmle lewskiemu (Lódi) I Rudzkiemu (Śląsk) 

):,*:(• 
Warszawskie migawki sądowe 

Balet i kapusta 
Czy wolno tańczyć w beczce? 

Amatorów kotów zainteresuje z 
pewnością wiadomość, że w Pary
żu otworzyła swe podwoje w sali 
Wagram doroczna wystawa naj
piękniejszych kotów. 

Wśród piękności rodu kociego 
zwraca tam uwagę wspaniały 
„Black Knńght" (Czarny Rycerz) 
perskiej rasy, o lśniącej, jak jed
wab czarnej szerści i złocistych 
oczach, oraz tej samej rasy, tylko 
śnieżnie biały „White Hero" (Bia
ły Bohater) o oczach błękitnych. 

Najoryginalniejszy z całej wy
stawy jest bezsprzecznie, angor-
ski kot o szerści... czerwonej, jak 
krew. 

Ogórną uwagę zwraca też kot, 
urodzony na Saharze i zapewne, 
na zasadzie prawa Mimikry, kolo
ru piaskowego. 

Wystawa szczyci sie też kotem-
fenomenem. który posiada... 6 ła
pek: cztery normalne i dw!e ma
leńkie, umieszczone na grzbiecie, 
jak skrzydełka... 

Aktorki — bliźniaczki 

Siostry bliźniaczki Moylan występu! ace na nowolorsklch 
wycb. 

scenach rewlo-

— Chcąc mieć całą zimę dobrą, 
o wykwintnym smaku kapustę, 
trzeba ją zakwasić w domu. 

Takie przeświadczenie wyssała 
z mlekiem matki nieledwie pani 
Florentyna Swiderska z ul. Polnej. 

Nie mając jednak czasu zająć się 
osobiście kłopotliwym bardzo za-

. biegiem, zwróciła się do poleconych 
iprzez sąsiadkę zawodowców, pp. 
i Franciszka Supła i Konstantego Kii 

maszewskiego murarzy, poświęca
jących się jesienią szatkowaniu ka
pusty. 

Wezwani fachowcy przynieśli z 
sobą potrzebne instrumenty: „gilo
tynę", wielki ufoijak oraz 2 butelki 
wódki. 

Widząc te przygotowania, pani 
Florentyna powiedziała: 

— Niechże panowie wykonają za 
mówienie starannie i czysto, gdyż 
my bardzo zwracamy uwagę na 
higienę potraw. 

— Pani szanowna nas obraża, że
by nawet świnie mieli zryć te ka
pustę, tyż byś.ny robotę odstawili 
czysto i akuratnie. Takie już ma
my wychowanie. Obstalunek zro
biony będzie elegancko i najmodniej 
szem fasonem. Kostek, zaiwaniaj 1 

To mówiąc, pan Supeł rzucił 
zręcznie główkę kapusty p. Klima
szewskiemu. który kilku błyskawi-
cznemi ruchami uszatkowal ją na 
drobne skrawki. 

Uspokojona p. Świderska wyszła 
do miasta, kiedy wróciła po godzi
nie i zajrzała do kuchni, pociemnia
ło jej w oczach. Obaj specjaliści w 
beczce, napełnionej do polowy 

Co wróża QW azdy na 
W f czór obie tu e 

Wczesne godziny 
ranne przynieść nam 
mogą spotęgowanie 
sie pobudliwości, 
zmysłowości, chęć 
zawierania związ
ków i znajomości z 
osobami pici od

mienne/. Zbytnia pobudliwość I chęć 
doznania nowych wrażeń licznie z gor
liwością i nleumiaTkowaniem może nas 
skłonić do Jakichś ekscesów. To też 
lepiej dzisiejszego ramka nie podda
wać sie impulsom i zachować pewną o-
st różność. . 

W miarę podnoszewial się słońca 
nad horyzontem sytuacja bedz.ie-przed
stawiać sie coraz pomyślniej i spo
kojniej. Koło godz. 11-ej możemy prze 
żywać Jakieś zmiany, spotkania z ludź
mi oryginalnymi. liJb też Jakńeś nieo
czekiwanie drobne wydarzenia łącznie 
z ekspansja umysłowa., nowemi zain
teresowaniami lub chęcią podróżowa
nia. 

Natomiast południe może nam przy
nieść niewielkie niepokoje lub niepo
wodzenia w związku z koresponden
ci, młodzieżą, pośrednictwem. han
dlem, pedagogia, podróżami hib pracą 
umysłową wogole, 

kapustą, taAczyli przytuleni do sie
bie najmodniejsze tango z przyśpie-
wem: 

„Czemuś o mnie zapomniał, mia
stu rzucił na lup!". 

Raz, dwa, trzy, cztery! Równo 
pod melodjcj, nie gub nogi. 

1 do taktu ubijali kapustę bosenii 
stopami. 

Pani Świderska, kiedy przyszk 
do siebie, przerwała natychtnias 
robotę, kazała muzykalnym szat-
kownikom zabrać sobie smakowitii 
kapustę i wynosić się z mieszka
nia. odmawiając im zapłaty. 

Tym sposobem sprawa trafiła do 
sądu grodzkiego. Szatkownicy do
magali . się zapłaty .twierdząc, ii 
kapusta dobrze wyjdzie tytko przy 
pomocy ubicia nogami, a zmown 
szybka rumba i rozlewne tango, sto 
sowane naprzemian zapewniają 
kapuście odpowiednią soczystość i 
winkowatość. „Nogi zaś byh' my
te". 

P. Swiderska oświadczyła, że po
dobnej obrzydliwości nie przełknę
łaby. 

Po długich staraniach udało sie 
sędziemu pogodzić strony. Szatko
wnicy otrzymali polowe należności 
gdyż przetańczyli tylko połowę ka
pusty. 

* 
Proszeni jesteśmy o zaznacze

nie, że p. Jerzy Wyrwicz - Mund-
szfnk, przebywający obecnie w 
Wilnie, nie ma nic wspólnego z p. 
Benjaminem Mundsztukiem (Pawia 
6), o którym pisaliśmy w felietonie 
pt. „Genialny egzekutor". 

dzień 26 kw elnia ? 
miłe wzruszeń a 

Nie będzie to Jednakże nic poważ
niejszego, a te drobne niepokoje wkrót 
ce ustąpią. Godziny obiadowe nadają 
sie <ło załatwiania fciieresów związa
nych z szybkim obiegiem gotówki, a 
także z rolnictwem, ziemia i lei pro
duktami, ogrodt/wnicrwem, warzywa
mi, a również i ze sztuka. 

Dorszy nastrój. Jaki może się dać1 

odczuwać w związku z drobneml nie
powodzeniami — po godz. 15-eJ — 
wkrótce ustąpi, a wieczór zapowiada 
sie dość mfo. 

Zwłaszcza w godzinach późniejszych 
— lak kolo godz. 22-ej — możemy 
przeżywać Jakieś mile wrażenia, na-
stroje uczuciowe, zainteresowania ar
tystyczne, nowe idele, pomysły, na
tchnienia. 

W czasie tym możemy liczyć na po
wodzenie w zm-iąztai z miłością i szla
ką. w załatwianiu spraw wymagają
cych tajemnicy, a perspektywy finan
sowe będą się wówczas również nie
złe zarysowywać. 

Dziecko dziś urodzone — o usposo
bieniu szilachetnem i mitem, będzie 
zwolennikiem tawiatów, przyrod}', szm 
ki I okaże talenta artystyczne ora* 
zamiłowania poetyckie. 

był'i myśieć, tak byłem zapatrzony w jej niezwykłą 
urodę. Widziała, że mi się podoba. 

Od czasu do czasu odchodziła, bo ją wołano, lecz 
powracaj', zaraz. Dyżur jej kończył się o wpół do 6-ej 
ranu. Boże. tyle godzin przesiedziałem przy niej. Mój 
plan byl prosty: doczekać się końca jej pracy i wyjść 
z nią... Może się nam uda nawiązać bliższe stosunki? 
Zgodziła się dość chętnie, abym ją odprowadził. 

— Wsiądziemy w sanki? — spytałem na ulicy. 
— Nie — przejdźmy się kawałek piechotą. 
Nr> Newskim było pusto, wiał zimny wiatr. 
Doszliśmy do Litejnawo. Już nie patniętam oczom 

myśmy rozmawiali. 
Tu przysranę'a i nieoczekiwanie wyciągnęła ku 

mmi? rękę na pożegnanie. 
— Teraz moisimy się pożegnać — rzekła. — Mam 

do pana jedną prośbę. Niech pan ml da słowo gentle
mana, że pan nie pójdzie w ślad za mną. Pragnę, aby 
pan nie <y siedział się o mnie nic. Na imię mam Mery, 
to wszystko co może pan wiedzieć. 

Bylen zdumicny. trochę się nawet gniewałem, ale 
żadne gniewy nie pomogły. 

Pr7vrzeklem. pocałowałem w rękę. Uśmiechnęła 
się i powiedziała: 

— Dz ękuję. A jeśli pan chce się ze mną jeszcze 
kiedy zobaczyć — proszę bardzo, będę rada... 

— Ależ'naturalnie — wykrzyknąłem, uradowany 
myślą, ie jeszcze nie wszystko skończone. Jak i gdzie. 

— Jak pan myśli, czy piedko sie skończy rewoki-

cja? — spytała nagle. 
Pytanie było zdumiewające. 
— fi czy paniby chciała, żeby trwała długo, czy 

krótko? 
— Och, panie, jabym chciała, żeby trwała długo, 

bardzo alugo. Otóż, póki nie skończą się te wypadki, 
możemy spotykać się w tej samej kawiarni. Dyżuru
ję tam co noc w tych samych godzinach. 

— W takim razie, — odparłem, — niech żyje re
wolucja ( niech nam trwa jaknajdłuiej. 

Odeszletn. 
Chwiię jeszcze śledziłem za nią wzrokiem, lecz 

przypomniawszy sobie o danem słowie, zawróciłem 
w powroina drogę. 

Wracając, rozmyślałem o wszystkiem. O jej 
oczach, o białych długich palcach, o prześlicznej syl
wecie i o tern, co mówiła. Przypominało mi się to dzi
wne zdanie „chciałabym, żeby rewolucja trwała jak-
najdłużej". Dziwne, niezrozumiałe. 

Nie przypuszczałem, że to zdanie miało ukryty. 
bardzo głęboki sens. Nazajutrz stawiłem się na dyżur 
purrktuain e Wypadki rewolucji nic a nic mnie nie ob
chodziły. Trafiłam na przygodę stokroć bardziej inte
resującą dla mnie. niż obalenie caratu. 

— Ucieszyłem się szczerze. 
— Aież pan doprawdy nie bierze żadnego udziału 

w rewolucji — ładny z pana marynarz? 
I znóv bardzo długo musiałem czekać na tę chwi

le, kiedy uwolniła sie trrana od Diacy 1 mogła osiąść 

• 

li 
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ZAPRZEDANE ŻYCIE 
— Ach nie. Boże broń, — rzekł Grajnert. — Bar

dzo mnie interesuje to pańskie opowiadanie. Przypo
mina mi się Petersburg, proszę, nie pan mówi dalej. 

— Dziękuje. Człowiek musi się wygadać. Już od 
dłuższego czasu ust do nikogo tutaj nie otwierałem. 
Sami obcy ludzie, sami wrogowie. Ach, panie, ileż a 
cierpię w tym wiecznym strachu przed śmiercią, ja
ką mi szykują. 

Zatrzymał się chwilę, spojrzał nieufnie na Graj-
nerta, a'* po chwrli zaczął mówić dalej. 

— Więc na czem to skończyłem, acha, powiedzia
ła mi. że jest arystokratką. Przyjąłem to początkowo 
za żart. Nie uwierzyłem, a jednak niech pan sobie wy
obrazi. że była to księżna. Tak. panie, autentyczna, 
rosyjska księżna z dużemi koligacjami. 

Us.adla naprzeciwko mnie. Roboty jakoś tymcza
sem nic było. Na sali przerzedziło się znacznie. Mogła 
odpocząć 

Zaczęliśmy rozmowę. Z początku taką sobie o ni
cieni. rwykle przerzucanie się słowami, coś jakby 
f.!rt Niesporo to szło. Niebardzo sie kleiło, truda" an. 

przy mnie Zaczęliśmy gawędzić. Zebrałem trochę, aie 
bardzp niewiele informacyj od niej. To, że mogło być 
prawdą zdanie „jestem arystokratką". znajdowało po
twierdzenie w jej rasowej sylwecie 1 w rasowych 
szczegółach jej urody. A prócz tego — przepiękny 
pierścionek z perłą na palcu. 

Byk w niej coś tajemniczego. To mnie uderzyli 
odrazu. Bala się zdradzić z czemkolwiek. PamietaTft 
że naprzykład powiedziała nagle: 

— Lut: pan Griega? 
Odpowiedziałem niezwłocznie pytani*** 
— Acr. więc pani gra na fortepianie? 
Skinęła głową, ale widziałem, że zrobiło M jak

by pr*.ykiość to wydobycie od mej jakiejś Wor
macji. 

I znów doczekałem się chwili skończenia dyżuru. 
Wyszliśmy tym razem siedliśmy do sanek. Chciała 
się kaw-tek przejechać. Ulice były puste, brzmiała 
tylko bezustannie kanonada strzałów karabinowych. 

Powiedziałem do woźnicy: 
— Jedź prosto w stronę Letiejnawo. Później ka

załem mu skręcić na prawo i spytałbym jej o dokładiny 
adres, możeby fortel się udał. Ale nie. Na tym samym 
rogu kazała się zatrzymać. Podając mi rękę na poże
gnanie. powiedziała znów: 

— Czy pan pamięta o danem mi słowie? 
I znów pożegnaliśmy się. 1 znów wiedziałem, ź» 

spotkam ją następnej nocy. 
Men.) 
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Zebranie sfraikulącyeh włókniarzy 
P.A.T. podaje: 
W sytuacji strajkowej nastą

pił ostatnio moment zwrotny. 
Komisja strajkowa postanowiła 
zwołać na dzień 26 bm. na godz. 
15-tą ogólne zebranie strajku
jących włókniarzy, z tern za
strzeżeniem, że na zebranie to 
będą dopuszczeni wyłącznie 
robotnicy, pracujący w prze
myśle włókienniczym. Będzie 
więc to od chwili wybuchu 
strajku pierwsze zebranie, na 
którem o bolączkach strajku 
będą radzić zainteresowani 
włókniarze, a nie — jak to wie 
lokrotnie zostało stwierdzone— 
ludzie, nie mający nic wspól
nego ze strajkiem włókienni
czym. Należy zatem przypusz
czać, te o ile komisja strajko
wa zdobędzie się na obiektyw
i e przedstawienie faktycznego 
•tanu rzeczy, ogólne zaś zebra
nie strajkujących włókniarzy 
wykaże dobrą wolę sprawa 
szybkiego zlikwidowania prze-

Koncert-dancing 
w sali urzędu wolewodzk. 

Towarzystwo Przyjaciół Strzel
ca w Białymstoku, któremu prze
wodniczy p. wojewodzina Koś-
ciałkowska, urządza w dn. 2 go 
mija r.b. w sali reprezentacyj
nej województwa koncert-daa-
cing, z którego dochód przezna
czony zostanie na cele związa
ne z działalnością Towarzyst
wa. Protektorat nad koncertem 
objął p. wojewoda Kościałkow-
aki. W części koncertowej 
wezmą udział p. Wigurzyoa 
(Gniew) i p. Smoliński (skrzypce). 
Wstęp za zaproszeniami, które 
rozesłane będą w dniach naj
bliższych. _ 

Z T o w . P r a w n i c z e g o 
Towarzystwo Prawnicze u-

rządza dn 27 b. m. o godz. 7 
wiece, w gmachu sądu okręgo
wego, w sali rozpraw na pierw-
•zem piętrze, odczvt sędziego 
grodzkiego, p. Stefana Plicha 
p. t. „Spędzenie płodu ze sta
nowiska społecznego, etycznego 
i prawnego". Wstęp wolny dla 
członków towarzystwa i p.p. 
lekarzy 

• 
W a l n e z e b r a n i e 

Zw. Pracowników Miejskich 
Termin walnego zebrania Zw. 

Pracowników Miejskich został 
przesunięty na 9 maja b. r. na 
godz. 7 wiecz. (drugi termin 
—godz. 7 min. 30 wiecz.) Po
rządek dzienny obejmuje spra
wozdania zarządu, kasowe i ko
misji rewizyjnej; preliminarz 
budżetowy na 1933 r., sprawę 
przystąpienia do Zw. Ochrony 
Spożywców, wybór zarządu, ko
misji rewizyjnej i sądu koleżeń
skiego oraz wybór delegatów 
•a doroczny zjazd w Toruniu. 

• : 
Z a b ó j s t w o 

• Przy zbiegu ul. Brukowej i 
Marmurowej, jakiś osobnik w 
mundurze kolejarza z nieusta
lonych narazie przyczyn ude
rzył onegdaj wieczorem nożem 
mieszkańca m. Białegostoku 35-
letniego Szlomę Cywesa, (Bru
kowa 13), zadając mu ranę kłó-
tą w klatkę piersiową. Prze
wieziony do szpitala'św. Rocha 
Cywes nie odzyskawszy przy
tomności zmarł. 

Zabóistwa dokonał emeryt 
P.K.P. Gołębiowski Jan, urodź. 
w 1895 r., zam. przy ul. Sosno
wej 49, który następnie pobiegł 
na stac-ję z zamiarem ucieczki 
najbliższym pociągiem. Został 
jednak zatrzymany przez poste
runek kolejowy P. P. i osadzo
ny w więzieniu. 

wlekającego się strajku, wejdzie 
nareszcie na należyte tory. 

* • 
Jak to wczoraj pisaliśmy, wy

dane zostało onegdaj polecenie 
zwolnienia z aresztu 6-ciu osób, 
zatrzymanych przy rozprasza
niu tłumu na nielegalnym wiecu 
na Wygodzie. Zwolnienie na
stąpiło tego aamego dnia. 

Wyrastają piękne aleje 
na terenie parku wojewódzkiego 

Prace na terenie parku woje
wódzkiego przy urządzaniu alei 
prowadzone są w dalszym cią
gu. Aleja jaka biec będzie rów
nolegle do ul. Legionowej, jest 
już na ukończeniu. Wykarczo-
wano przestrzeń 800 metrów, 
wykonano wykopy i nasypy. Przy 
robolach tych było zatrudnio-

Zaciśnięto węzły koleżeństwa z czasów szkolnych 
Uchwały zjazdu b. wychowanków glmn. 

Im. Króla Zygmuta Augusta 
Na odbytym zjeździe wycho

wanków państw, gimn. im. kró
la Zygmunta Augusta, uchwa
lono kilka rezolucyjT wskazu 
jących, że abiturienci pozostają 
w dalszym ciągu w żywej łącz
ności ze szkołą i że dawne 
węzły koleżeństwa nie rozlu
źniły. 

W powziętej uchwale wycho
wankowie oświadczają, że łą
czą się w poczuciu żywej spój
ni ze szkołą oraz poszanowa
niu dla tych wskazań i ideałów, 
które bezustannie ona szczepi 
wśród wychowanków. Dalej 
wyrażają słowa hołdu i wdzięcz
ności niestrudzonemu kierowni
kowi szkoły ks. dyr. St. Hałko 
i czcigodnemu gronu nauczy
cielskiemu, o r a z uznanie i 
wdzięczność ks. dziekanowi 
Pawłowi Piekarskiemu za po. 
czucie wybitnej łączności ze 
szkołą białostocką i jej wycho 
waakami, czego dowodem był 
przyjazd na zjazd z odległych 
rubieży Rzeczypospolitej, gdzie 
nad granicą pełni szczytne obo. 
wiązki kapłana i Polaka. Stwier 
dzając silną świadomość zbio
rowej łączności, oznaczającej 
zacieśnienie węzłów koleżeń
stwa, zadzierzgniętych na ławie 
szkolnej, a poczytując współży 
cie koleżeńskie za ważny czyn
nik społeczny i pragnąc pogłę
bić je oraz wzmocnić kontakt 
ze szkołą—postanawiają stwo
rzyć koło byłych Wychowań 
ków Państw. Gimn. im. Króla 
Zygmunta Augusta w Białym 
stoku. 

Za jedno z pierwszych zadań 
koła uważają uczczenie zbl ia. 
jącego się jubileuszu 25-lecia 
istnienia gimnazjum (rok 1940) 
przez zorganizowanie zjazdu 
koleżeńskiego, opracowanieksię-
gi pamiątkowej oraz wszczęcie 
energicznej akcji w celu stwo
rzenia stypendium dla byłego 
wychowanka gimnazjum, stu-

Audycje M.U.P. 
w parku miejskim 

Rozgłośnia M. U. P. w parku 
miejskim rozpoczyna swą pracę 
w dniu obchodu rocznicy Kon 
stytucji 3 maja. Podobnie jak 
w roku ubiegłym—audycje od
bywać się będą w poniedziałki, 
środy i piątki w godzinach wie
czorowych. 

Program audycyj obejmować 
będzie część koncertową oraz 
krótkie pogadanki i odczyty na 
tematy aktualne z uwzględnie
niem zagadnień, interesujących 
specjalnie teren miejscowy. W 
audycjach uwzględnione będą 
również transmisje ciekawych 
pogadanek i koncertów „Pol
skiego Radia". Wstęp bezpłatny. 

Monogrąfja m. B-stoku 
Do Białegostoku nadeszły do 

korekty pierwsze arkusze dru
kowanej w Warszawie na za
mówienie magistratu monografii 
naszego miasta. Nakład no-
nngrafji wyniesie 1.000 egz. 
Całość gotowa będzie na I-go 
czerwca 1933 r. 

fLIPi IW 
R O B I Ą 

K A R J E R Ę 
komedia w 9 aktach 

APOLLO 
Podwójny program 
Cony od 54 sjr. 

POCZĄTKI: 
5,735 1012== 625, B5S 

nntiDżuiun 
PIONIE 

dramat w 9 aktach 

djuiącego na wyższej uczelni. 

Sealizując powyższą uchwałę 
owołano do życia koło b, 

wychowanków gimnazjum. Do 
zarządu koła weszli p.p.: inż. 
E. Grosser, p. M. Goławski, p. 
T. Kozłowska, mgr. H. Jaroma, 
mgr. Wroczyński, Kłosowski, 
Wilczewski i Homan. 

nych 150 robotników. Wejście 
do alei urządzone będzie przy 
zbiegu ul. Zamkowe) i Legio
nowej, nawprost przejścia mię
dzy ul. Kilińskiego i Rynkiem 
Kościuszki. 

W dniu wczorajszym rozpo
częto prace przy urządzaniu 
alei, jaka pójdzie od zbiegu ul. 
Wersalskiej i Legionowej do ul. 
Elektrycznej. W najbliższym 
czasie oczekiwana jest decyzja 
ministerstwa spr. wewn. co do 
terenów, zajmowanych dotych
czas przez seminarjum nauczy
cielskie, poczem rozpoczną się 
roboty na tych terenach. 

Park wojewódzki oddzielony 
będzie od bulwarów siatką dru
cianą i żywopłotem, tak że op 
tycznie bulwary stanowić z nim 
będą jedną całość. Brzydki par 
kan drewniany od ul. Legiono
wej, Wersalskiej i Mickiewicza 
zostanie bezpowrotnie usunięty, 

W sali „Ogniska" kolejowe
go przy szosie Zółtkowskiej od
było się wczoraj wieczorem — 
staraniem rady grodzkiej BB 
WR — zebranie informacyjne 
dla członków i sympatyków 
BBWR. Przemówienie wygłosił 
pos. Jan Walewski, składając 
sprawozdanie z przebiegu prac 
sejmu w okresie zakończonej 
niedawno sesji ciał ustawodaw
czych. Poruszył początkowo cały 
kompleks zagadnień z dziedzi
ny polityki wewnętrznej, gospo
darczej i socjalnej, uzasadniał 

Białystok przystroi się w zielone szaty 
Akcja sadzenia drzewek, ma

jąca na celu przyozdobienie 
naszego, ubogiego w zieleń mia
sta, jut się rozpoczęła. W dniu 
wczorajszym członkowie Zw. 
Strzeleckiego wysadzili kilkaset 
kasztanów wzdłuż nowowyty-
czonej ulicy, ul. Dzielnej, bieg 
nącej między koszarami 10 p. 
ułanów i 14 D. A. K. Posadzili 
drzewka obecni przy tych ro

botach; starosta grodzki, p. dr. 
Zak, komisarz rządowy, p. No
wakowski, por. Kobordo i por. 
Nowak. Zw. Strzelecki zamierza 
wysadzić większą ilość drze-

[wek morwowych, które sprowa
dzi na własny koszt. 

W najbliższych dniach wysy 
pią się na ulicę z łopatkami 
dzieci szkolne, które—jak co
rocznie— sadzić będą drzewka. 

' / • 'i ;1 ̂ ^^1 

WYfcfcŁKO DO ZCBÓWj 

czyści zęby pianą i nadaje •^r*. 
im olśniewającą białość. 

- ; • * - ' • • i i i&i 

W y t w . O D O Ł C l e S. A . . L w ó w . 

Dostawy i roboty na rzecz Skarbu Państwa i samorządów 
W izbie przemysłowo-handlo

wej w Wilnie, której terenem 
działania jest tównież woj. bia
łostockie, odbyła się konferen
cja w sprawie projektu rozpo
rządzenia o dostawach i robo
tach na rzecz Skarbu Państwa, 
samorządu oraz instytucyj pra
wa publicznego. 

Wypowiedziano m. in. zdanie, 
że zbyt daleko posunięta fawo-
ryzacja produkcji krajowej może 
spowodować w wielu wypad
kach trudności dla handlu, zwła-

«'.a, (idy jakość fabrykatów 

N a 1 2 d n i 
bezwzględnego aresztu 
Na podstawie § 31 prawa o 

wykroczeniach ukarany został 
pr.ez starostę grodzkiego, p. d-ra 
Józefa Żaka 12-dniowym aresz
tem niejaki Artur Miitzner, tkacz 
z zawodu, zam. w Bałymstoku 
przy ul. Staszica Nr. 6 m. 2, 
który podarł odezwę tutejszego 
Związku Rezerwistów, nawołu
jącą do bezwzględnego bojkotu 
pism i towa-ów niemieckich. 

• 
K a r t y r o w e r o w e 

n a r . 1 9 3 3 
Starostwo grodzkie przypo

mina posiadaczom rowerów o 
konieczności wykupywania kart 
rowerowych na rok 1933. Po
dania o wydanie karty rowero
wej należy wnosić do starost
wa grodzkiego. Opłata za kartę 
wynosi zł. 10. 

Arcyiilm przewyższający wszystko dotąd widziane 

ŚMIECH 
i v 

PIEKLE 
GEHENNA CIERPIEŃ za KUSZĄCY POCAŁUNEK 

\ J u * o d j u t r a w K i n i e „ A P O L L O " 

krajowych jest niższa od jako
ści fabrykatów zagranicznych. 

Wysunięto zastrzeżenia co do 
przepisów, ustalających przy
wilej przy dostawach dla wy
twórczości rzemieślniczej, a tak
że co do przepisów zezwalają
cych na oddanie przedsiębior
stwom państwowym zamówień 
z wolnej ręki. Poruszono rów
nież kwestję' rozbudowy pro-
dukcii przedsiębiorstw państwo
wych. 

Konferencja uznała, iż projekt 
zawiera szereg dodatnich mo
mentów, które mogą przyczynić 
się do uporządkowania tak waż
nej dla sfer gospodarczych dzie
dziny, jaką jest dziedzina do
staw na rzecz Skarbu Państwa, 
samorządu i instytucyj prawa 
publicznego. 

Wiosna Idzie!... 
Gdy nadchodzi okres wiosny 
Człowiek staje sit radosny 
Na cos czeka... O czeins marzy... 
Że się coś dobrego zdarzy. 

I choć pustki ma w kieszeni 
Wierzy . . . że mu los się zmieni. 
2e wylezie wreszcie z biedy. 
Tylko nie wie . . . jak . . . i kiedy. 

Męczy go . . . to mysi szatańska. 
Nagle . . . krzyknął!. Maml.. Wolańskat 
Najszczęśliwsza kolektura!!!... 
I wnet zmartwień pierzchła chmura. 

Człowiek z biedy juz się śmieje 
Bo wygranej ma nadzieję. 
Słyszy jakiś gł s ze strony 
U Nie] wygrasz 2,000.000. 

Wiosna idzie I . . Słońce grzeje 
Wszystko się radośnie imieje. 
Tajemnicze szepcą głosy 
Do Wolańsk l e | spiesz po losy. 

T. Sęp. 

Kolektura A. Wolańskiej. Warszawa, 
Nowy Świat 19. 

Posiadamy zzmalo dumy narodowe) 
Przem6wlenle pos. Walewskiego w „Ognisku" kolej. 

stanowisko BBWR , w każdej 
ważniejszej z uchwalonych u-
staw, poczem przeszedł do za
gadnień polityki zagranicznej. 

Przypomniał historję projektu 
niesławnego „paktu czterech", 
który został uśmiercony w za
rodku dzięki temu, że rząd 
Polski zareagował nań w spo
sób stanowczy. Przechodząc do 
sprawy niemieckiej, mówca wy
raził pogląd, że nadszedł czat 
najwyższy, aby społeczeństwo 
polskie przeszło z defenzywne-
go do ofenzywnego stanowiska 
wobec Niemiec. Poruszył za
gadnienie sojuszu z Francją, za
znaczając, że musi on być o-
party na podstawie: równi z 
równymi. 

Mówiąc o kryzysie gospodar
czym, pos. Walewski oświad
czył, że Polska jest po drugiej 
stronie bariery kryzysu, że 
przetrwaliśmy najgorsze. Liczy
my tylko na własne siły, prze
bijamy się o własnej sile, z cze
go powinniśmy być dumni. 

Wkoncu mówca zajął się za
gadnieniem naszej psychiki na
rodowej. Posiadamy mało du
my narodowej, która jest tak 
uzasadniona i powinna się roz
lać szeroko po całym kraju. 

Przemówienia • pos. Walew
skiego wysłuchano* dużemza
interesowaniem. W najbliższym 
czasie odbędą się zebrania spra 
wozdawcze na innych przed
mieściach Białegostoku. 

B u d o w a s z o s y 
d o D r u s k i e n i k 

Po uzyskaniu z ministerstwa 
opieki społecznej zasiłku w wy 
sokości 30.000 zł., państwowy 
zarząd drogowy w Grodnie 
przystąpił do budowy szosy na 
odcinku Kryniczna—Druskieni 
ki. Rozpoczęte zostały pomiary, 
przy których zatrudniono nara. 
zie 15 bezrobotnych. Dalsze za-
zatrudnienie' bezrobotnych w 
liczbie około 100 nastąpi po u-
kończeniu pomiarów. 

Kolo przyjaciół 
Z w . S t r z e l e c k i e g o 

w C h o r o s z c z y 
Prowadzona na terenie pow. 

białostockiego pod kierownic
twem starosty powiatowego, p. 
inż. St. Michałowskiego praca 
strzelecka zatacza coraz szersze 
kręgi. W Choroszczy odbyło się 
pod przewodnictwem delegata 
zarządu powiatowego Zw. Strze
leckiego p. Saszer-Skassy— ze
branie organizacyjne rejonowe
go Koła Przyjaciół Zw. Strze
leckiego. 

Pracę w kole zadeklarowało 
69 osób z pośród miejscowej i 
okolicznej inteligencji. Na pre
zesa został powołany znany 
działacz społeczny naczelny le
karz szpitala psyehjatrycznego 
w Choroszczy, p. dr. Stanisław 
Deresz. 

Do zarządu weszli pp.: Alek
sander Bajkowski—wiceprezes, 
Wilczyński Piotr—skarbnik, Pet-
kiel Michał - sekretarz, Huba? 
Włodzimierz, Kawecki Adolf, 
Pajołek Franciszek, Danieluk 
Jan i Depczyński Jan — człon
kowie. Komisję rewizyjną sta
nowią pp.: Górski Zbigniew — 
przewodniczący, Sokolski Józef 
i Skowron Ksawery — człon 
kowie. 

Nowopowstałe koło ma za 
zadanie roztaczanie opieki mo
ralnej i materialnej nad oddzia
łami Zw. Strzeleckiego, zorga-
nizowanemi na terenie m. Cho 
roszczy i gmin: Bialostoczek, 
Choroszcz i Obrubniki. 

Zaniedbane muzeum 
W Nowogrodzie Łomżyńskim 

znajduje się muzeum Kurpiow-
sko-Nadnarwiańskie. Posiada 
ono 2 do 3-ch tysięcy ekspona
tów wartości około 35 tys. zł. 
Dochody są—ze względu na ma
łe zainteresowanie społeczeń
stwa minimalne, ledwie wystar
czają na opłacenie administra
cji—tak że muzeum chyli się 
ku upadkowi. Ze względu na 
jego charakter i znaczenie regio
nalne sprawą tą winny się za
interesować powołane do tego 
czynniki, jak i społeczeństwo. 

T e a t r „ P a l ą c e " 
T i * Oi|if<i«! tMM. Ucj. lliINkHkliio 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opalińskiego 

W czwartek, dn. 27-go kwietnia r. b. 
o godz. 8 m. 30 wiecz. 

Po rai drugi 
Ha|pi|lMi jizi iruii| teatralny oititn. uziiiil 

ULICA 
Sztuka w 3 aktach Elmcra L. Riec a 

Rełyscr: Józef Krokowski 
Ceny miejsc; 

od 49 gr. do 2 zł. 60 gr., galerja 40 gr, 

Państwowa Szkoła Przem. Żeńska w Białymstoku 
u l . S i e n K i e w i c z a 57, t e l . 7 - 9 6 

z dniem I maja b. r. organizuje 
6-cio Tygodniowe Kursy Gospodarstwa Domowego 
program obejmuje: ogólną gospodarkę domową, budżet, organizację pracy, 

oraz gotowanie, pieczenie i porządki. Ą 
Zapisy przyjmuje i szczegółowych informacyj udziela sekretariat szkoły. 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Ckoriii HiiiriGZni, ikirni I nointlilHi 

Przyjmuje od godz««—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, Pltsudskl»uo33, tal. 5-67 

Dr.M.Kanel 
Cnortiy MnirjuM, ikornt i maezoatclo«i 
Przyjmuje od godz. 9—1 I od 5 - 8 . 

Kobiety od godz. 4— 5 SM>-
ul. Sienkiewicza » (parter) tal. I * 

W a l n e z e b r a n i e 
c z ł o n k ó w Z w . N . F . P . 

Dn. 27 b. m. odbędzie.silę w 
lokalu przy ul. Rynek Kościusz
ki 1, II p. doroczne walne ze
branie członków Związku N. 
F. P. koła w Białymstoku o 
godz. 6 popoł. Na porządku 
obrad sprawozdania, wybory no
wych władz i uchwalenie bud
żetu na r. 1933/34. 

i • 
N a r e s z c i e ! 

Wydz, techniczny magistra
tu przystąpił wczoraj do roz
biórki szpetnej, starej, grożącej 
zawaleniem rudery na placyku 
koło kościoła Farnego. Prosiła 
się ona o to jut od kilku lat. 

Nowy sukces Ordonkl 
Wczorajszy występ Hanki 

Ordonówny był jeszcze jednym 
sukcesem tej artystki, którą wy
pełniona sala teatru „Palące" 
gorąco oklaskiwała za jej pio
senki. I jeszcze raz potwierdzi
ło się, że siła oddziaływa
nia ich na słuchaczów zależy 
głównie od wykonania. Każda 
z owych 16 perełek, jakiemi u-
raczyła nas wczoraj Ordonka, 
żyła własnem życiem, stanowiła 
odrębny, barwny światek,opraw
ny w bogate ramy artyzmu. 
Miały swój trafny styl tak 
„Dwie majstrowe", jak „Wrot
ka", czv pierścionek, czy dwie 
żydowskie piosenki, „Melodja 
W a r s z a w y " , czy wreszcie 
„Marsz żałobny Żwirki i Wigu
ry" do słów poetki K. Iłłako-
wiczówny. 

Panie poświęcały duto uwag 
kostiumom i sukniom, wykona
nym według Droiektu artysty— 
malarza, S. Norblina. 

Opuszczano salę pod najlep 
szem wrażeniem. 

• 
G r o ź n y p o ż a r 

W folwarku Jurzec, gm. Sta
wiski pow. łomżyńskiego po
wstał pożar, który strawił 7 go
spodarstw, przyczem spłonęło 
18 sztuk koni i krów. Ponadto 
uległ ciężkiemu poparzeniu je
den z fornali. Straty wynoszą 
około 50.000 zł_ 

K R A D Z I E Ż 
Właściciel hotelu przy ulicy 

Sienkiewicza 15, Ostrowski Wil
helm zameldował w policji, te 
w hotelu jego w sposób syste
matyczny od dłuższego czasu 
ginęły bielizna, pościel i nakry
cia stołowe, których wartość się
gała sumy 250 zł. Policja usta
liła, że kradzieży tych przed
miotów dokonała niejaka Ju-
rowczyk Eugenia (Łąkowa 7), 
którą zatrzymano. Skradzione 
przedmioty znaleziono i zwró
cono poszkodowanemu. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Cbanbi: skini, •mirjwni, skini (siim) 

Przyjmuje w gabinecie. 

Dr. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, MMM. PitnoikUlo 17, tal. *-*) 
od godi. 10 do l-«f i od t-.j do 8-ei włocs. 
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